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Robotnicy Starachowic i Lub lina  
podejm ują zobow iązania  

na cześć 10 rocznicy powstania PPR
( i) Robotnicy F ab ryk i Samo- ka la rczvka : 

chodów w Starachow icach zo- | A lfre d  wF ito  i B ron is ław  Neć
M arian Dziuba,

Zbliża się dzień uruchomienia 
walcowni rur w bucie „Częstochowa44

Budowa zakładów przemysłu azotowego 
w Kędzierzynie

bow iązali się dla uczczenia 10 
rocznicy powstania PPR Wyso
ko przekraczać norm y produk
cyjne: W yb itny  przodownik
Pracy P io tr L itw in e k , k tó ry  re
a lizu je  ju ż  zadania 4-go roku 
planu 6-letniego, postanowił 
podnieść wydajność swej pra
cy o dalsze 20 procent. L itw in e k  
uzyskiwać będzie 329 procent 
norm y. M onterzy Rybka i Go- 
ło f i t  również podniosą w y d a j
ność swej pracy o 20 procent. 
Form ierz Kow alczyk, k tó ry  po
stanow ił w ykonyw ać codziennie 
270 procent norm y, ju ż  w  p ie r
wszym dn iu rea lizac ji zobowią
zania uzyskał 280 procent no r
my.

¥
W  w o jew ództw ie  bydgos

k im  zobowiązania podjęła zało
ga Pom orskich Zakładów  W y
tw órczych M a te ria łów  E lek tro - 
technfcznycb. W artość zobowią
zań robo tn ików  wszystkich 
działów tych Zakładów  wynosi 
ok. 800 tysięcy złotych.

ik
(Koresp. wl.). Załoga F abry- 

k i Samochodów Ciężarowych 
lu b lin ie  postanowiła ucz- 

cic dziesiątą rocznicę powsta
nia  Polskie j P a rtii Robotniczej 
zo Dowiązaniami m ającym i na 
ce. u podniesienie w ydajności 
pracy ) jakości p rodukc ji, za-
!nnvZ, ędzeilie m ateria łu , przy- 
-po i zenie, państwu dodatko-

yph samochodów oraz -setek 
} s.ęcy zło tych oszczędności.

Szturmowa brygada m ło 
dzieżowa postanowiła podnieść 
o 50 procent wydajność pracy 
Robotnicy z brygady toww. Ra

zobowiązali się w ykonyw ać w 
bieżącym kw a rta le  200 p ro
cent norm y, a Jan W erner, 
M ieczysław T oruń  i H enryk 
B łoński po 150 procent norm y

Robotnicy za trudn ien i przy 
montażu kabin zobow iązali się 
przepracować dodatkowo 100 
roboczogodzin przy m yciu 
części i dostarczaniu ich na taś- 

I mę celem przyspieszenia mon
tażu.

Jan Baranowski, Czesław B il 
I i K azim ierz Szczęśniak z b ry 

gady S ikorskiego zobowiązali 
się wykonać o 7 dn i wcześniej, 
an iże li przew idu je  to plan, 
transporte r do ostatecznego 
montażu samochodu.

Frezer Józef Paprocki zobo
w iązał się w ykonyw ać codzien
nie 200 procent norm y.

T eo fil W róbel zobowi-fka! .się 
w  1 kw a rta le  br. w yrabiać 250 
procent norm y. 200 procent 
norm y zobowiązali się w yko 
nywać: ślusarz Czesław Pałoś, 
tokarz Jan Błona, frezer A le k 
sander Jędrej, tokarz P io tr 
Lach i  frezer A n to n i M oraw 
ski.

150 procent no rm y w  ciągu 
bież. kw a rta łu  zobowiązali się 
w ykonyw ać: tokarz Edward
Guz, ślusarz A n to n i Okrześ i 
frezer Adam Waćko.

D ziesią tki zobowiązań grupo
wych i setk i indyw idua lnych , 
k tó re  w  dalszym ciągu nap ły
wa ją do rady zakładowej, są 
wyrazem  gorących uczuć robot
n ików  FSC dla P o lsk ie j P a rtii 
Robotniczej. (gog)

(a) W rozbudowywanej hucie „Częstochowa“ trwają prace 
nad ukończeniem montażu drugiej części nowej stalowni. Za
łogi budowlane dążą do przyśpieszenia uruchomienia olbrzy
miej walcowni rur — jednej z największych i najnowocześ
niejszych w Europie. Zbliża się już dzień jej uruchomienia.

M ontow any jest tu  pierwszy dzień zm ienia ją oblicze rozw i
ja jące j się w  szybkim  tempie 
potężnej hu ty.

P ro jek ty  wszystkich nowych 
hal opracowane zostały przez 
polskich inżyn ie rów  i tech n i
ków. Norm y zużytej ko n s tru kc ji 
na m etr sześcienny i  m etr kw a 
d ra tow y ha li odpow iadają n o r
mom w ypracow anym  przez fa 
chowców radzieckich, stanow ią

pierwszy 
w Polsce piec obrotow y do 
grzania w lew ków . Na ukoń
czeniu je s t . także montaż 3 
nagrzewnic nowego w ielkiego 
pieca. K on tynuu je  się prace 
przy budowie s iłow n i. Co
dziennie przybywa co n a j
m nie j 40 wagonów m ateria łów  
budow lanych i ko n s tru kc ji 
montażowych, k tó re  z dnia na

wzór doskonałego rozplanow a
nia urządzeń i oszczędnego w y 
korzystania pow ierzchni hal.

K ilk a  miesięcy trw a ła  pro
wadzona w b. trudnych  w a run 
kach budowa fundam entów pod 
walcownię. Przeprowadzono 
przy tych pracach e lektrope try- 
fikac ję  g run tu  według metody 
prof. Cebertowicza z P o litechn i
k i Gdańskiej.

Ze wszystkich skom plikow a
nych prac brygady budowlane 
wyszły zwycięsko. K ie row a ł ty 
m i pracami m is trz  Częstochow
skiego Zjedn. Budowlanego ob.

Jonert. M ów i on z uznan iem . o 
czołowych brygadach: K uchar
czyka, która  przy robotach ka
na lizacyjnych i ziemnych w y - | 
konywaia zawsze średnio 200 
procent norm y oraz o brygadzie 
be ton iarsk ie j Zajdera, k tó ra  do
chodziła naw et do 300 procent 
normy.

Niegorzej spisywały się b ry 
gady m onterskie, np. brygada 
zespołów walcowniczych Jana 
Ż y łk i osiągająca 400 procent 
norm y oraz brygada Aleksego 
Skandego osiągająca również 
400 procent norm y.

D zięk i służbie w  W P przodują 
av pracy zawodowej i społecznej

(f) Wśród setek przodow ni-1 większą aktywnością walczyć 
ków  pracy dolnośląskich zakła- w  jego szeregach o pokój i so
dów przem ysłowych zna jdu je  
się w ie lu  robotn ików , którzy

Ogólnopolska narada
poświęcona sprawom  

budów n ictw a
(f) W dn iu 10 bra. rozpoczyna 

się w W arszawie w  gmachu M i
nisterstwa B udow nictw a Prze
mysłowego ogólnokra jowa na
rada, poświęcona sprawom b u 
downictwa. Narada została zor
ganizowana staran iem  M in is te r
stwa B udow nictw a Przem ysło
wego i M in is te rs tw a B udow nic
twa M iast i  Osiedli. B ierze w  
n ie j udzia ł około 300 uczestni
ków.

Narada zwołana została w  ce
lu  przedyskutowania problem ów 
organ izacji budow nictw a i pod
niesienia je j na wyższy poziom

swój obecnie w ykonyw any za
w ó d  i wysokie uśw iadom ienie 
po lityczne, zdobyli w  czasie s łu
żby w  ludow ym  W ojsku P o l
skim.

Czesław K lich , jeden z czoło
wych przodow ników  W roc ław 
skie j F ab ryk i Wagonów „P a fa - 
W  !_  jest by łym  żołnierzem

Przed wstąpieniem  do w o j
ska, K lic h  m ia ł n iskie  k w a lif i
kacje  zawodowe. Do pracy w 
przemyśle m eta low ym  p rzy
szedł w  r. 1946 w prost z 2 ha 
gospodarstwa ojca w  w oj. k ie 
leckim , toteż po przyuczeniu go 
do pracy w  zawodzie spawa
cza, m im o chęci i  w ys iłków  w 
Pracy, z trudem  w ykonyw a) 
103 procent norm y.

„D opiero w czasie pełn ienia 
zaszczytnej służby w  naszym 
ludow ym  W ojsku Polskim , po 
ukończeniu licznych kursów  za
wodowych, dobrze poznałem 

- wod metalowca i w yspec ja li
zowałem się w  spawaniu m eta- 
1 ^ -  oswmdczył Czesław K licn . 
w v So k i^ 01t k u ’ , °Prócz zdobycia

uświadomienie7 polity?zneębS t r
łem się w pe łn i uśw iadom io
nym  obywatelem  Polski Ludo
wej. W  początku 1949 r. wstą
p iłem  do ZM P, aby z j S e

ojaiizm
Po zakończeniu służby w  

w ojsku — K lich  pow róc ił do 
pracy w  „Pafaw agu“  do tego 
samego w ydzia łu , w k tó rym  
pracował poprzednio. W yko
rzystu jąc zdobyte w  w o jsku 
wysokie k w a lif ik a c je  zawodo
we, stale zwiększał swą w y d a j
ność, uzyskując we współzawo
dn ic tw ie  dhigookresowytn jed 
no z czołowych m iejsc. Np. w 
lipcu  1951 roku uzyskał on 
około 220 procent norm y, a w 
czasie rea lizowania zobowiązań 
dla uczczenia W ielkiego Paź
dziern ika, osiągnął rekord, 
uzyskując ponad 280 procent 
norm y. Równolegle z p ra 
cą zawodową, Czesław K lich  
ak tyw n ie  pracuje w  szeregach 
ZM P  i  został w yb ran y  prze
wodniczącym  Zarządu Koła 
ZMP.

Również K azim ierz Cieślak, 
przodujący robo tn ik , w ydzia łu  
rem ontu maszyn „Pafaw agu“  w 
czasie służby w o jskow ej zdobył 
zawód m echanika samochodo
wego. Obecnie przekracza on 
już  215 .prbcent norm y.

Podobne w y n ik i w  p ra c y . u- 
zyskują jego koledzy, k tó rzy  po 
ukończeniu służby wo jskow ej 
za trudn ien i zostali w  wydzia le 
wagonów tow arow ych — Ta
deusz Talaga, Zygm unt _ Le- 
czewski, Jan W róblewski, i  
inn i.

Zw iększenie im portu  
nawozów sztucznych 

w' 1952 roku
(f) W trzecim  roku planu 

6-ietniego —- - przełom owym  dla 
zwycięskiego w ype łn ien ia  za
dań całego planu — szczególnej 
wagi nabiera zadanie zwiększe
nia naszej p rodukc ji ro lne j. 
Realizacja tego zadania w ym a
ga m iędzy innym i dalszego 
wzmagania zaopatrzenia ro ln i
ctwa w  nawozy sztuczne.

W tym  celu, niezależnie od 
stopniowego wzrostu k ra jow e j 
p rodukc ji, w  roku bieżącym 
im port nawozów sztucznych 
osiągnie rozm iary większe niż 
w  latach ubiegłych. N a 'w iosen 
ną akcję siewną zakupiono za 
granicą 50 tysięcy ton super- 
fosfatu. Jeszcze większe dosta
w y im portow anych nawozów 
fosforowych otrzym a nasze ro l
n ic tw o na jesieni. W  ciągu bie
żącego roku nadejdzie z NRD 
około 450 tysięcy ton soli po
tasowych.

Nadeszły już z zagranicy, 
pierwsze dość znaczne trans
po rty  nawozów' azotowych 
(głównie saletrząku).

Zwiększone w  bieżącym roku 
rozm iary  im portu  nawozów 
sztucznych, sprzedawanych (po
dobnie, ja k  i nawozy kra jow e), 
po cenie n iezwykle n isk ie j są 
jednym  z ważnych elementów 
w a lk i o rozw ój i  in tensyfikac ję  
p ro du kc ji ro lne j, nie nadążają
cej dotychczas za tempem roz
w o ju  przemysłu.

N aród  p o ls k i p o zd ra w ia  boha te rsk iego  
p rzyw ó d cę  ludu  B ra z y lii —  Prestesa

Akademia w Warszawie z okazji 54 rocznicy urodzin Luis Carlos Prestesa
(f) Z okazji 54 rocznicy \u ro ~  

dzin w ie lk iego b razy lijsk iego  
bo jow n ika  o postęp i pokój 
Lu is Carlos Prestesa oraz z b li
żającego się O gólnoam erykań- 
skiego Kongresu O brońców Po
ko ju  Polski K o m ite t Obrońców 
Pokoiu zorganizował dnia 9 bm 
w sali kon fe rency jne j CR, Z Z 
uroczyste zebranie, na k tó re  
p rzyb y li liczn i działacze ruchu 
obrońców pokoju i ak tyw iśc i 
zw iązkow i. Obecni b y li również 
przebyw ający w  Polsce przed
staw icie le K om ite tu  O brońców 
P oko ju B ra z y lii oraz grupa 
em igran tów  hiszpańskich.

..Obchodząc 54 rocznicę u ro 
dzin Lu is  Carlos Prestesa 
ośw iadczył zagajając zebranie 
w iceprzewodniczący CR.ZZ tow. 
B ursk i składam y ho łd n a j
lepszemu synow i ludu b ra z y lij
skiego, jego legendarnem u p rzy 
wódcy, k tó ry  życie swe poświę
ca walce o wolność swegp na
rodu, o wolność wszystkich na
rodów A m e ry k i Ł a c iń sk ie j“ .

Kreśląc postać oraz om aw ia
jąc życie i w a lkę  Prestesa, tow. 
Bursk i stw ierdza, że K om u n i
styczna P artia  B ra zy lii, k tó re j 
przywódcą jest Prestes, stała 
się w ie lką  k ie row niczą silą w 
walce ludu  przeciw  faszyzmowi 
i im peria lizm ow i. Swą wolę 
w a lk i z im peria lizm em  zadoku
m entuje naród b ra z y lijs k i na 
mającym  się odbyć w  n a j
bliższym czasie w  R io de Janei
ro Ogólnoam erykańskim  K on 
gresie O brońców Pokoju.

Z ko le i zabrał głos przedsta
w icie l K om ite tu  Obrońców Po
ko ju  B razy lii. Mówca szeroko 
zobrazował w a lkę  jaką  prow a
dzi lud B ra z y lii o wyzwolenie 
narodowe spod im peria lis tycz
nego iarzma.

„W  walce przeciw  podżega
czom w ojennym , przeciw  ame- 
r-kańsko-ang ie lśk im  im p e ria li
stom — ośw iadczył mówca — 
w  walce w  obronie poko
ju, wolności i dem okracji lud 
B razy lii zawsze w ie rn ie  stać

będzie po stronie obozu poko
ju  i  postępu, k tórem u przewo
dzi Zw iązek Radziecki i  Wódz 
m iędzynarodowego pro le ta ria tu  
— towarzysz S ta lin “ .

W zniesiony przez mówcę 
okrzyk na cześć narodu po l
skiego i  ludu  B razy lii, na cześć 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej i je j przywódcy 
Prezydenta' RP tow. Bolesława 
B ieruta, pode jm ują wszyscy ze- J 
brani. Padają ok rzyk i: „N iech | 
żyje Kom unistyczna P a r t ia ; 
B ra z y lii“ , „N iech żyje Lu is 
Carlos Prestes“ .

Zam ykając zebranie w ice
przewodniczący CRZZ tow.- A. 
B u rsk i przekazał przedstaw i
cielom K om ite tu  O brońców Po
ko ju  B ra z y lii w  im ien iu  mas 
pracujących Polski b ra terskie  
płom ienne pozdrow ienia dla ca
łego narodu brazy lijsk iego oraz 
życzenia rychłego wyzwolenia 
spod ja rzm a im peria lizm u, suk
cesów w  walce o zwycięstwo 
dem okracji i  pokoju.

^M inister’* hoński Blank zapowiada 
oficjalne utworzenie nowego W ehrm achtu

w ciągu 8 tygodni

Kilkanaście zakładów przemysłu 
chemicznego wprowadziło metodę 

inż. Kowalowa
, ^  A k ty w  techniczny i  zw ią

zkowy przemysłu chemicznego 
na ogólnokra jow ej naradzie od- 
, ,  ? ,w . K rakow ie  podsumował

y n ik i ja k ie  przyn iosło zasto
powanie metody inż. Kow alowa 
w  k ilkuna s tu  zakładach tego
Przemysłu.

7 ^ ? j ! f PS?e w y n ik i osiągnęły 
Zakłady im . i  M aja w  Racibo
rzu, K rakow sk ie  Zakłady F a r
maceutyczne, Zakłady Przem y
ślu Gumowego w  K rako w ie  i 
Aakłady Przem ysłu Azotowego 
W Chorzowie.

W  jednym  ty lk o  miesiącu- 
załoga oddziału rękaw ic tech
nicznych w . K ra ko w sk ich  Za
kładach Gum owych pracująca 
metodą inż, Kow alowa, w yp ro 
dukowała 2 tys. rękaw ic  ponad 
plan.

W  Zakładach Przemysłu Azo
towego w Chorzowie metodą 
inż. Kow alow a pracują zespo
ły  w  wydzia le pieców ka rb id o 
wych. I  tutaj osiągnięto dosko
nałe w y n ik i, szczególnie przy 
przeprowadzaniu bieżących na
p raw  agregatów. Tak np. czas 
w ym iany  e lektrod w piecu k a r 
b idow ym  :skróeono o ponad 21 
m inu t. Dokładna fo to g ra fia  
dn ia roboczego i analizy w y k o 
nyw anej pracy um o ż liw iły  rów 
nież w ye lim inow an ie  5 Czynno
ści przy wym ianach n iektórych 
części w  piecu karb idow ym .

W  bieżącym roku, ja k  posta
nowiono na naradzie, dośw iad
czenia zdobyte przez zakłady 
pracujące ju ż  metodą inż. K o 
walowa upowszechnione zosta
ną w  ca łym  przemyśle che
m icznym .

Kolejarze organizują  
robotniczo - inżynierskie  

brygady racjonalizatorskie
17 J„«nlrnłnntl Ir rtl ûi minmVl nc/H.l__3 Ł l 1 • •(a) W  dyrekcjach kole jow ych 

Powstają liczne rac jona liza to r
skie ,b fyg a d y  robotn iczo-inży- 
nierskie. W skład brygad wchor 
dzą inżynie row ie i  pracownicy 
techniczni, oraz robotn icy i do
świadczeni m ajstrow ie. Roz
w iązują oni wspóln ie problem y 
techniczne i organizacyjne, sta
nowiące wąskie gardło.

W krakow sko - rzeszowskim 
okręgu ko le i działa ju ż  11 b ry 
gad racjona liza torsk ich , a w 
najb liższych dniach do pracy 
przystąp ią 4 dalsze, k tó 
rych pierwszym  zadaniem bę
dzie zwiększenie przelotowości 
stacji. N iektóre  z brygad oprą- j 
cowały i zastosowały ju ż  p ie rw 
sze usprawnienia.

Np. brygada robotn iczo-inży- 
nierska zorganizowana p rzy od
dziale drogowym  w  Jaśle zasto
sowała p rzy  podsypywaniu

podkładów  ko le jow ych nową 
metodę ,pracy opartą na wzo
rach radzieckich. Dzięki temu 
w  roku ub. poważnie zwiększo
na została wydajność tych prac.

W łódzkie j d y re k c ji ko le jo 
wej, k tóra przoduje w  zakresie 
ruchu rozw oju rac jona liza to r
skiego, brygady is tn ie ją  przy 
wszystkich k lubach tech n ik i i 
rac jonalizac ji. Ich członkowie 
m ają ju ż  w ie le poważnych osią
gnięć. .

P rzyczyn ili się oni m. in. 
do zmechanizowania transportu  
sprzętu technicznego w  poszcze
gólnych zakładach pracy. N a j
lepsze w y n ik i w d y re kc ji łódz
k ie j osiągnęły .brygady robo tn i- 
czo-inżyn ierskie  działające w 
warsztatach drogowych w  S ka l
m ierzycach, Częstochowie, Ł o 
dzi K a lisk ie j, K u tn ie  i  O stro- 
w iu  W lkp .

Z przebiegu 
skupu zboża

(f) Najlepsze w y n ik i w  p la 
nowym  skupie zboża w  dn iu  8 
bm. uzyska li ch łop i t  w o je 
wództwa łódzkiego, zie lono
górskiego i  k ie leck iego .'

W  dn iu  tym  dalsze 3 pow ia
ty , a m ianow icie W łodawa w 
w oj. lube lsk im  oraz Pisz i  B a r
toszyce w  w o j. o lsztyńskim  
przekroczyły 90 procent rocz
nego planu skupu zboża i zo
sta ły zwolnione od obowiązku 
odsypów i  m iarek.

Łączna więc liczba pow ia tów , 
k tó re  zwolnione /zostały ód 
obow iązku odsypów i  m ia rek 
w ynos i obecnie 201.

(i) B E R L IN  (PAP). — Prasa 
donosi, że pe łn iący obowiązki 
m in is tra  spraw  wojskow ych w 
reżim ie Adenauera B lank, w y 
g łos ił we w to re k  na posiedzeniu 
fra k c ji poselskiej U n ii Chrześci- 
jańsko-D em okratyczne j (CDU) 
w Bonn przem ówienie, w k tó 
rym  zakom unikow ał, że armia 
zachodnio -  niem iecka zostanie 
o fic ja ln ie  utworzona w ciągu 8 
tygodni. W prowadzona zostanie 
obowiązkowa służba wojskowa, 
k tó ra  będzie trw a ła  18 miesię
cy.  ̂ N iem ieckie  dyw iz je  o trzy 
m ają  natychm iast po u tw orze

n iu  — 2.200 czołgów i  1.700 sa
m olotów  bojowych.

B lank zaznaczył, że w  p ie rw 
szym etapie arm ia zachodnio- 
niem iecka liczyć będzie 6 d y w i
z ji pancernych, 6 d y w iz ji zmo
toryzowanej piechoty oraz je d 
nostki a r ty le r ii i oddziały sa
perskie.

W skład lo tn ic tw a  wejdą e- 
skadry samolotów odrzutowych, 
bombowców i  m yśliwców .

B lank zaznaczył, że p lany i 
te rm in  utworzenia a rm ii za- 
chodn io-n iem ieckie j zostały o- 
pracowane wspóln ie przez ge

nera łów  am erykańskich i  za- 
chodnio-n iem ieckich.

%
(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono

si agencja ADN , na 24 godziny 
przed debatą w  Bundestagu nad 
planem Schumana, Adenauer 
przeprowadził ta jną  konferencję 
z W ysokim i Kom isarzam i m o
carstw  zachodnich. P rzedm io
tem obrad b y ły  zagadnienia 
wojskowe. W ydany po zakoń
czeniu kon fe renc ji kom un ika t 
stwierdza, że „pewne do tych
czas nierozwiązane kw estie  zo
s ta ły  uzgodnione“ .

Przeciw wyzyskowi imperialistycznemu 
o niezależność Iranu, o pokój

Program wyborczy dem okratac/nych organizacji Iranu

Serdeczne powitanie 
radzieckich stałków 

rybackich w Port Saidzie
(f) M O S K W A  (PAP). Agen- j 

cja TASS cy tu je  w  depeszy z j 
K a iru  doniesienia dzienników  j 
egipskich ó przybyciu  do P ort 
Saidu radzieckich sta tków  r y 
backich, znajdujących się -w 
drodze do W ładywostoku i o 
serdecznym przyjęciu , jak ie  
zgotowała ludność tego m iasta 
m arynarzom  radzieckim . Pom i
mo ulewnego deszczu na molo 
portow ym  zgrom adziły się 7 
stycznia wieczorem tysiące m ie
szkańców, by powrit.ać radziec
k ie  s ta tk i.

D zienn ik „A l Balag“  podaje, 
że m ieszkańcy P ort Saidu p rzy
ję li m arynarzy radzieckich m a
sową m anifestacją, pozostając 
w  porcie od rana do późnej no
cy. Dzienn ik dodaje, że dokerzy 
egipscy, k tó rzy  s tra jk u ją  od 
k ilk u  d n i na znak protestu prze
c iw ko zam ordowaniu przez A n 
g lików  jednego z dokerów, w y 
ra z ili swe uczucia przy jaźn i w o
bec m arynarzy radzieckich tym . 
że nomimo s tra jku  p rzyho low a li 
radzieckie s ta tk i rybackie na 
miejsce postoju. Dziennik „A l 
Asa.s“  donosi, że kapitanom  ra 
dzieckich sta tków  rybackich 
towarzyszyły na ulicach miasta 
grupy ludności, k tó re  wznosiły 
o k rzyk i na cześć Zw iązku Ra
dzieckiego,

(f) M OStLW A (PAP). Jak do
nosi z Teheranu Agencja TASS, 
organ, Narodowego Towarzystwa 
W a lk i przeciwko im peria lis tycz
nym  spółkom na ftow ym  w. I ra 
nie dziennik „Szahbaz“  ogłosił 
program  wyborczy organizacji i 
stowarzyszeń dem okratycznych 
Iranu . Dzienn ik stw ierdza, że w 
Teheranie powstał „Narodowy 
K o a licy jn y  K om ite t W yborczy“ , 
w  którego skład weszli przed
staw icie le Narodowego Towa
rzystwa W a lk i przeciwko im pe
ria lis tycznym  spółkom na fto 
w ym  w  Iran ie , Stowarzyszenia 
Pomocy Chłopom Iranu  i Sto
warzyszenia '  Azerbejdżańczy- 
ków .

Po przeana lizow an iu / żądań 
wspom nianych stowarzyszeń, 
ja k  również żądań „T ow arzy
stwa O brony W olności Ira n u “  
oraz innych organ izacji ira ń 
skich,- kom ite t ten — pisze 
dziennik -r- opracował i  za
tw ie rd z ił m. in. następujące 
punkty  program u wyborczego 
w  charakterze " in s tru k c ji dla

swych kandydatów  na posłów 
do Medżlisu X V I I  kadencji:

W alka o zapewnienie po litycz
nej i ekonomicznej niezależno
ści Iranu ,, o usunięcie wszelkich 
w p ływ ó w  im peria lis tów  i  z li
kw idow an ie  ich baz w  Iran ie  
drogą umocnienia zwycięstwa 
narodu irańskiego w dziedzinie 
nac jona lizac ji przem ysłu na fto 
wego, anulowania n ierów no- 
praw nych uk ładów  i, porozu
m ień, usunięcia doradców ame
rykańsk ich , położenia kresu 
działa lności banku angielskie
go oraz innych podobnych in 
s ty tu c ji im peria lis tycznych :— 
ja k  rów nież drogą rozszerzenia 
po litycznych, ekonomicznych i. 
k u ltu ra ln y c h  stosunków ze 
w szystk im i k ra ja m i, szanujący
m i suwerenność narodową, eko
nomiczną i po lityczną Iranu .

U trw a len ie  powszechnego po
ko ju  drogą, u trzym an ia  ne u tra l
ności Iranu  przy tw orzeniu 
wszelkiego rodzaj u agresywnych 
ugrupowań podżegaczy wojen-, 
nych, drogą przygotowania p ro

je k tu  ustawy o karan iu  osób, 
prowadzących propagandę w o
jenną i przeprowadzenia tej 
ustawy przez Medżlis, drogą po
pieran ia ruchu na rzecz zaw ar
cia P aktu  Pokoju m iędzy pięcio
ma w ie lk im i m ocarstwam i i  tia 
rzecz pokojowego uregulowania 
k o n flik tó w  m iędzynarodowych, 
drogą popierania poczynań, 
m ających ńa celu redukcję 
zbrojeń oraz zakaz broni a- 
tom owej i  innych rodzajów 
bron i masowej zagłady lu 
dzi, ja k  rów nież drogą o fic 
ja lnego uznania Chińskie j Re
p u b lik i Dem okratycznej.

Polepszenie w arunków  bytu 
ludności drogą zwiększenia m i
n im um  płacy roboczej, ustano
w ienia 8-godzinnego dnia ro 
boczego dla wszystkich rob o tn i
ków  w  całym  Iran ie , ja k  ró w 
nież opracowania i  zatw ierdze
nia  ustaw regulu jących stosunki 
m iędzy obszarnikam i a chłopa
m i na spraw iedliw ych podsta
wach, droga podziału gruntów  
państwowych pomiędzy chło
pów bezrolnych i  m ałorolnych.

W szybkim tempie postępuje budowa wielk iego kombinatu  
przemysłu azotowego w Kędzierzynie. Na zdjęciu: Fragment  

prac montażowych przy budowie płuczek
Foto  C A F  — K o fid ra c k i

Rząd belgijski postanowił 
podać się do dymisji

(f) B R U K S E LA  (PAP). Rząd i ski wystosował niedawno do 
prem iera J. Pholiena postano- sekretaria tu tzw. „Rady blo- 
w i ł podać się do dym is ji. W l ku atlantyckiego“ notę, w 
środę 9 stycznia odbyło się po- | k tó re j stwierdza, że odrzu- 
siedzenie Rady M in is trów , któ-1 ca wszelkie „zalecenia“  w  
re trw a ło  przeszło 9 godzin i w j sprawie zwiększenia tempa re - 
w y n ik u  którego prem ier Pho-1 m ilita ryza c ji Belgii. Nota pod- 
lien  postanow ił złożyć • na ręce 1 kreślą, że Belgia wyczerpała 
k ró la  rezygnację całego gabine- j wszystkie swe możliwości w  
tu. dziedzinie rozbudowy zbrojeń i

Agencja „France Presse“  ! że „dalszy w ysiłek w  tym  k ie - 
przypomina, że rząd b e lg ij-  1 ru n ku “  doprowadzi ją  do ru iny .

Robotnicy francuscy domagają się 
utworzenia rządu niepodległości 

narodowej i pokoju
(f) PARYŻ (PAP). P raw icow y | lego k ra ju  z żądaniem powo-. 

socjalistą. Pineau, którem u pre- | łania do życia rządu prowadzą- 
zydent V incent A u rio l zapropo- : cego po litykę  pokoju, niepodle- 
nowai we w torek utworzenie głości narodowej i postępu. De- 
gabinetu, oświadczył, że nie po- ! pesze tak ie  w ysła li do prezy-
dejm ie się m is ji tworzenia rzą- denta A u rio la  robotnicy 
du.

e lek-
tro w n i kanału Donzere-M on- 

, , , . . . , | dragon, fa b ry k i sztucznego jed-
W środę prezydent A u r io l j $  Grenoble, k ilkunas tu  

rozpoczął ponownie konsu lta - , tab k okręgu paryskiego, ko
cie z przywódcam i pa rtu  po- | le ja / ze Paryża> Ivry> Carcas- 
litycznych. j sonne, Le Bourget. _ S tow arzy-

Na ręce prezydenta nap ływ a- j szenie b. kom batantów i  liczne 
ją  setki depesz i  rezo lucji z ca- 1 organizacje demokratyczne.

W ie lk a  B rytania na skraju  
ru iny finansowej

(f) LO ND YN (PAP). M in is te r | O m awiając oświadczenie m i- 
finansów  W ie lk ie j B ry ta n ii ' n istra B utle ra, dziennik „D a ily  
B u tle r złożył oświadczenie, w | W orker“  pisze: „W ie lka  B ry ta - 
k tó rym  stw ierdził, że zapasy 1 nia, je j dom inia, kolonie i sa- 
złota i  dolarów stre fy sz te rlin - i te lic i, zna jdu ją  się na skra ju  
gowej spadły w ostatnim  k w a r- ! bankructwa. S truk tu ra  fina n - 
ta le ubiegłego reku o 935 m i- i sowa im perium  bry ty jsk iego  
lionów  dolarów (praw ie o 334 j oparta na wyzysku ko lon ii i  
m ilion y  funtów). W dniu 31 j dom in iów  przez M etropolię, zo- 
grudnia 1951 r. zapasy złota i j stała poważnie zachwiana. To 
dolarów wynosiły 2.335 m ilio - . co się dzieje obecnie w A ng lii,
rtów dolarów wobec 3.270 m i
lionów  dolarów 31 grudnia 
1950 r.

M in is te r B u tle r podkreślił, 
że o lbrzym i spadek zapasów 
złota i  dolarów w  ubiegłym  ro 
ku, a zwłaszcza w jego ostat

n im  kw arta le  stanowi poważ
ne niebezpieczeństwo dla gos
podark i W ie lk ie j B ry ta n ii i 
gospodarki wszystkich państw 
s tre fy  szterlingowej.

Znaczne s tra ty  ag reso rów  w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). W  kom un i

kacie ogłoszonym 9 stycznia w  
Phenjanie. dowództwo naczelne 
Koreańskie j A rm ii Ludow ej do„ 
nosi, że jednostk i Koreańskie j 
A rm ii I.udow ej , w  ścisłym 
współdzia łaniu z oddziałam i 
chińskich ochotników  ludo
wych prowadza nadal na wszy
stk ich frontach w a lk i z , nacie
ra jącym  nieprzyjacielem .

Na froncie  zachodnim dwa 
ba ta liony piechoty lisynm anow - 
skie j atakow a ły czterokrotn ie 
przy poparciu 10 czołgów pozy
cje a rm ii ludowej. N iep rzy ja 
ciel został odparty  ponosząc 
znaczne stra ty  w  ludziach i 
sprzęcie.

Na froncie  środkow ym  n ie 
przyjacie l podejmował sześcio
kro tne a tak i na pozycje wojsk 
ludowych, W szystkie a tak i zo
sta ły odparte. .

Na froncie  wschodnim  toczy-

| ły  się w a lk i o znaczeniu lo k a l- 
| nym , przy czym w o jska ludowe 
| rozg rom iły  dw ie  kom panie am e.
| rykańskie .

A r ty le r ia  przeciw lotnicza a r- 
| m ii ludow ej i oddziały strzelców 
| przeciw lotn iczych . zestrze liły  5 
! samolotów nieprzyjacie lskich, 
k tó re  b ra ły  udzia ł w  bestia l
skim  bom bardowaniu ludności 
cyw ilne j na wschodnim  i  z.a- 
chodnim  wybrzeżu K o re i P ó ł
nocnej.

USA dążą do 
rozszerzenia agresji

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że a rty le 
ria przeciw lotnicza ochotników 
ch ińskich zestrzeliła w  Kore i 
Północnej bom bowiec am ery
kański typu  „B -26“ .

W zięty do n iew o li p ilo t bom 
bowca, Steiner. k tó ry  zeskoczył

na spadochronie m ia ł przy so
bie 5 dwustronnych m ap szta
bowych. Na jednej mapie zna j
dował się re jon  Pekinu, na d ru 
giej Portu A rtu ra , na trzecie j 
p ro w in c ji Dżehol i Mukden, na 
czwarte j W ładywostoku i  Kae- 
songu, na p iąte j mapie — N a
gasaki- i  Kahosima. j

Steiner oświadczył, ze w  cza
sie swego pobytu w  K ore i od
b y ł łącznie 25 lo tów  nocnych, 
podczas k tó rych  bom bardował 
lin ie  kom unikacyjne w o jsk lu 
dowych. L o t dzienny odbył t y l 
ko raz i  sam o lo t lego został ze
strzelony.

Agencja Nowych Chin pod
kreśla,-żę lo t bombowca am ery
kańskiego zaopatrzonego w  m a
py obszarów C hińskie j Repu
b lik i Ludowej, świadczy dob it
nie o dążeniu in te rw entów  a- 
m erykańskich do rozszerzenia 
agresywnej w o jny,

dzieje się także w każdym k ra 
ju  Europy Zachodniej, b io rą 
cym udział w  wyścigu zbrojeń. 
Ten wyścig zbrojeń narzucony 
Pfzez im peria lis tów  am ery
kańskich doprowadzi k ra je  Eu
ropy Zachodniej do ru in y “ .

Dziennik „T im es“  pisze: „O - 
świadczenie m in is tra  Butle ra  
dowodzi, że fu n t szterling prze
żywa obecnie najostrzejszy ze 
swych dotychczasowych k ry 
zysów“ .

Am erykanie nadal sabotują 
rokowania w Panmunclżon

(f) P E K IN  (PAP). — Agen
cja Nowych Chin donosi z 
Panmundżon, że delegacja a- 
m erykańska uzurpuje sobie na
dal prawo ingerencji w we
wnętrzne sprawy Koreańskiej 
R epub lik i Ludowo-D em okra
tycznej, domagając się bezczel
nie zakazu odbudowy i budo
w y lo tn isk  w  K ore i Północ
nej.

Przedstawiciel delegacji ko- 
reańsko-chińskie j zw rócił uw a
gę delegacji am erykańskiej, że 
od k ilk u  dn i propaganda ame
rykańska rozpowszechnia n ie
dorzeczne pogłoski o rzekomym 
sprowadzeniu przez dowództwo 
w ojsk ludowych znacznej ilo 
ści samolotów do K ore i Pół
nocnej. Ponieważ A m erykanie 
nie zaprzeczyli, że są autora
m i tych pogłosek, przedstaw i
ciel delegacji koreańsko-ch iń- 
skiej podkreślił z naciskiem, 
że stanowi to dowód, iż daża 
oni do zerwania rokowań w 
sprawie rozejmu i  do sfab ry
kowania pretekstu dla ko n ty 
nuowania działań wojennych.

W  podkom isji, om awiającej 
sprawę jeńców wojennych, de
legacja amerykańska upiera ła

się n a d a l' przy swym żądaniu 
wym iany jeńców w stosunku 
1:1. Przedstawiciel delegacji 
koreańsko - ch ińskie j ośw iad
czy! raz jeszcze, że jedyną 
słuszną zasada będzie zwolnie
nie i  repatriac ja  przez obie 
strony wszystkich jeńców na
tychm iast po podpisaniu roze j
mu.

Delegacja koreańsko-chińska 
odrzuca stanowczo wszystkie 
w ykrę tnp  „w y jaśn ien ia “  delega
c ji am erykańskie j i nigdy nie 
zgodzi się na tego rodza
ju  absurdalne „rozstrzygnięcie“  
sprawy jeńców wojennych.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
H IL A R Y  C H E L C H O W S K I, za

stępca cz łon ka  B iu ra  P o li
tyczn e g o  K C  P Z P R : Polska 
P artia  Robotnicza w  walce
0 w yzw olenie narodowe i spo
łeczne (N a 10-lecie PPR)

Z Y G M U N T  R R O N I A R E K :  
A m erykańsk i sabotaż w Pan
mundżon

D A N IE L  T R Y L E W IC Z : Drogi
1 manowce polskiej in te li
gencji m ieszczańskiej (Na
półce z książkam i)
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f a k ty i wnioski

Po Parvżu—Bruksela
W  c h w ili, gdy burżuazyjna 

prasa pe łna jest a la rm is tycz
nych głosów na tem at kryzysu 
rządowego we F ra n c ji — posta
n o w ił się podać do d ym is ji in 
ny rząd m arshallow ski, b e lg ij
sk i rząd Pholiena. N ie jest to 
ty lk o  zbieżność w  czasie. Są to 
sym ptom y te j samej choroby, 
choroby coraz boleśnie j toczącej 
ca ły m arshallis tan .

M e ldu nk i z B ru kse li nie u- 
k ry w a ją  bowiem, że źródłem  skus ja  nad 
kryzysu  jest am erykański d yk - w y c h “ .
ta t w  spraw ie wzmożenia w y - __ ...
ścigu zbrojeń. Francuska Ag en- We w to re k  K om is ja  przystą- 
c ja  Prasowa (AFP) uprzednio Plla  do głosowania nad p ro je k - 

, , „ i  K e i^ iU irł rw rń - : tem  rezo luc ji 11-tu państw  i  
; popraw kam i do tego p ro jek tu .

Debata nad sprawą „akcji zbiorowych“ 
wykazała osłabienie pozycji 

Stanów Zjednoczonych w ONZ
Min. Wyszyński demaskuje manewry imperialistów 

zmierzaiąre do utrzymania napięcia międzynarodowego

podała, że rząd b e lg ijsk i zwro 
c ił się o fic ja ln ie  do sekre ta ria 
tu  paktu  atlantyck iego z notą, 
w  k tó re j odrzuca „zalecenia“ , 
nakazujące zwiększenie budże
tów  zbro jeniowych.

Z referowanych przez AFP 
szczegółów te j no ty  dow iadu je -

PARYŻ (PAP). — Jak już donosiliśmy, na poniedziałko
wym posiedzeniu Komisji Politycznej zakończyła , się dy- 

sprawozdaniem tzw. komitetu „akcji zbioro-

sekw encji cały p lan am erykań
sk i tzw. „a k c ji zb iorow ych“  zo
stanie srom otnie pogrzebany. 
Cohen uprzedzi! „uroczyście“ , iż 
delegacja S tanów Z jedroczo- 
nych i  in n i au torzy p ro jek tu  re 
zo luc ji 11-tu k ra jó w  poczyn ili 
już  m aksym alne ustępstwa.

Nawet satelici wykazali 
opór wobec planów' UsA

Podsum owując w y n ik i dysku
sji, po przeanalizowaniu stano- 

i w iśka  de legacji różnych k ra jów ,
m y się m. in „  że „a tla n tyck ie “  j w  tej  i i C2bie tych, k tó re  zw yk le ' 
(czy li am erykańskie) rozkazy j podporządkow ują się
przekraczają nawet zobowiążą- i dyk ta to w i S tanów Zjednoczo- 
n ia, uprzednio już  narzucone i nvch sze£ delegacji ZSRR — 
B e lg ii w  ram ach paktu a tlan - i m in is te r W yszyński skonstato- 
tyckiego, k tó re  — ja k b y  się j w aj w  SWym  w to rko w ym  prze- 
zdawało —  w  dostatecznym sto- j m ów ien iu  ca łkow ite  fiasko arae- 
p n iu  zapewniały posłuszeństwo | ry kańskiego planu tzw. „a k c ji 
wobec Waszyngtonu. Dowiadu-1 zb iorow ych“ . W  toku  dyskus ji
jem y się również, że w edług 
nowych żądań „B e lg ia  ma u - 
dziellć znacznej pomocy innym  
k ra jo m  a tla n tyck im ". A  skąd
inąd w iadomo, że chodzi tu  
przede wszystkim  o arm ię n ie 
ofic ja lnego „a tla n ty d y “  — o h i
tle ro w sk i W ehrm acht.

Zm arsha llizow any rząd be l
g ijs k i uważał za konieczne od
żegnać się od tych żądań. 
N ie — byn a jm n ie j — ze wzglę
du na b rak lo ja lności wobec 
W aszyngtonu. Depesza AFP m ó
w i w yraźnie o niebezpieczeń
stw ie załam ania się gospodarki

w ie le  de legacji wniosło do p ro 
je k tu  rezo luc ji 11-tu k ra jó w  po
p raw k i, k tó re  w  istocie rzeczy 
pozbaw iły wszelkiego znaczenia 
ten p ro jekt.

Nawet delegaci k ra jó w  b loku  
anglo-am erykańskiego — jedn i 
bardzie j odważnie, in n i m n ie j 
odważnie, w  zależności od sto
pn ia ich podporządkowania Sta
nom  Z jednoczonym  — ustosun
k o w a li się negatyw nie do ame
rykańskiego program u tzw . „a k 
c ji zb iorow ych“ , odm ów ili apro
ba ty sprawozdania kom ite tu  
„a k c ji zb iorow ych“ . Z g ło s ili om

be lg ijsk ie j, a inne — n a w e t! pop raw k i do rezo luc ji 11-tu k ra - 
burżuazyjne źród ła — ó w ię ł-  j jów . k tó re  um o ż liw ia ją  każdemu 
k im  niezadowoleniu w  k ra ju . I k ra jo w i - cz łonkow i ONZ od- 
Gospodarka be lg ijska ugina się j mowę udzia łu  w  „akc jach zbio- 
pod ciężarem zbrojeń, a opór row ych“ . , ,
ludności przeciw  po lityce  w o j-  Nauka, k tó ra  p łyn ie  ze zbrod- 
ny  i  nędzy stale wzrasta. niczej in te rw e n c ji am erykan-

W  B e lg ii tak  samo ^ k  we j g- orów  amerykańsk ich  u ja rz  
F re n c jl, te w łaśnie sk u tk i p o l i - | . enia bohaterskiego narodu 
ty k i w o jn y  i nędzy są p rz jc  y - koreańskieg0 j  przekształcenia 
ną głębokiego i  MCiąz się za- aeresvwna bazę -

skie j w K ore i, fiasko próby

K o re i w  ich agresywną bazę 
nie  była  daremna. Nawet dele
gacje k ra jó w  podporządkowa
nych ślepo Stanom Zjednoczo
nym  zrozum iały, że am erykań
sk i p lan  tzw. „a k c ji zb ioro
w ych “  —  to nowa próba w c ią 
gnięcia ich do aw an tu r w o jen 
nych w  rodza ju  am erykańskie j 
in te rw e n c ji w  K ore i, to  nowy 
zamach na ich suwerenność na
rodową.

Fakt, że S tany Zjednoczone 
i  in n i au torzy p ro je k tu  rezo lu 
c ji 11-tu k ra jó w  zmuszeni b y li

no ” d T Z » " o S d i« ia " ' u S a w i-  ! ¡a .te p to w a l .U ło m n e  popraw .

S i  i » »  s  ~ ~

ostrza,jącego kryaysu p o lity k i 
proam erykańskie j. Tych p rzy 
czyn nie usuną same ty lk o  zm ia
ny  gabinetów. Tu trzeba zm ia
ny  p o lity k i.

J. S.

Dalsze w y n ik i 
w yborów  w  Indiach

(f) M O S K W A  (PAP) Agencja 
TASS donosi z Bom baju:

Do dnia 8 stycznia br. w yb ra -

P a rtia  Kongresowa otrzym ała 
dotychczas 33 miejsca, P artia  
Socjalistyczna In d ii — 6 m iejsc, 
N iezależni —  6.

Do Zgromadzenia U staw odaw
czego p ro w in c ji T ra w a n ku r- 
Koczin w yb rano  z ram ienia 
Zjednoczortego F ron tu  Lew icy

im peria lis tycznych p lanów  Sta
nów Zjednoczonych.

N awet delegat W enezueli — 
jeden z w spó łautorów  rezo luc ji 
11-tu k ra jó w , uważał za kon ie
czne przypom nieć, że m ożliwość 
w ysyłan ia  w o jsk  W enezueli po
za granice k ra ju  jest n iezw ykle

m iesięcy bez żadnych rezu lta 
tów , ale może Doczekać jeszcze 
sześć miesięcy. M y  jednak 
sądzimy, że d la  każdego, kto  
rzeczywiście poważnie podej
dzie do te j sprawy, p o w in 
no być jasne, iż rokow ania  
w  Panm undżonie nie mogą 
być obliczone ty lk o  na c ie r
pliwość, lecz że trzeba je 
w sze lk im i sposobami przyśpie
szyć z tym , aby zakończyły się 
pomyślnie. Gdy m ów im y o ko-

Przedstaw icieie S tanów Z jed - nieczności inge renc ji Rady Bez- 
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  j pieczeństwa w  kw e s tii koreań- 
F ra n c ji czując, że ich rezolucja ! sk le j, to na obecnym etapie pro- 
doznaje fiaska, u czyn ili w szy- j posłujemy, aby Rada Bezpieczeń. 
stko, aby „u ra tow ać swój p re - j stw a ca łym  sw ym  autoryte tem

wraz z kandyda tam i niezależ- | ograniczona i  że delegacja wo- 
nym i, k tó rych  popiera P artia  
kom unistyczna —  26 posłów.

nezuelska uprzedzała o tym  fa k 
cie już  na V  sesji Zgromadze
nia Ogólnego, gdy om awiano 
rezolucję o „jedności na rzecz 
poko ju “ . P rzedstaw icie l Repu
b l ik i D om in ikańsk ie j s tw ie rdz ił | 
stanowczo, że k ra j jego, rozwa-

z ram ienia H indusk ie j P a rtii 
Kongresowej —  43, P a r t ii So
c ja listyczne j —  10 ftd .

Ogólna liczba m ie jsc uzyska
nych do dn ia 9 stycznia przez -
partie  po lityczne In d ii,  uczest- , zając sprawę udzia iu w  „akcjach 
niczące w  wyborach, jest nastę- zb iorow ych“ , będzie  ̂się liczy! 
pująca: H induska P artia  K o n 
gresowa — 232. Zjednoczony 
F rortt Le w icy  z P a rtią  K om u
nistyczną na czele — 57, Socja
listyczna P a rtia  In d ii —  22,
N iezależni — 40.

stiż“ . G o rliw ie  zabiegali o od
rzucenie m ożliw ie  na jw iększą 
ilością głosów radzieckiego p ro 
je k tu  rezo luc ji, przew idującego 
rozw iązanie kom ite tu  „a k c ji 
zb iorow ych“  i  niezwłoczne zwo
łan ie  periodycznego posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa celem
rozpatrzenia środków, zm ierza
jących do z likw id ow a n ia  is tn ie 
jącego napięcia m iędzynarodo
wego i  do pokojowego uregu lo
wania kw e s tii k o re i.  Jak  w ia 
domo, propozycja radziecka 
spotkała się z pozytyw ną oceną 
w ie lu  delegacji, w  szczególności 
k ra jó w  arabskich.

Delegacja S tanów Zjednoczo
nych, nie m ając odwagi odrzu
cić bezpośrednio rezo luc ji ra 
dzieckie j, uciekła się do now e
go m anew ru. W raz z delegacja
m i A n g lii, F ra n c ji i  B ra z y lii 
zgłosiła „popraw kę“ , k tó ra  p ro 
ponuje zastąpić ca ły tekst p ro 
pozycji radzieck ie j n ieokreślo
nym  i  n ikogo nie  obow iązu ją
cym wskazaniem  na możliwość 
zwołan ia periodycznego posie
dzenia Rady Bezpieczeństwa — 
co i  bez tego przew idziane jest 
przez K a rtę  NZ. T ym  samym 
delegacje S tanów  Zjednoczo
nych i  ich pa rtne rów  raz jesz
cze dow iodły, że nie chcą z li
kw idow an ia  istn ie jącego napię
cia m iędzynarodowego i ja k  
najszybszego pokojowego^ u re 
gu lowania k w e s tii koreańskie j.

Jesteśmy za pokojem 
w czynach, a nie w słowach

Delegat F ranc ji, us iłu jąc  
(przedstaw ić w  fa łszyw ym  św ie- 
ue stanowisko Zw iązku Ra
dzieckiego, aby w  ten sposób 
doprowadzić do odrzucenia re' 
zo luc ji radzieckie j, w yg łos ił 
d ługie, an tyradzieck ie  przem ó
w ienie. Przewodniczący K o m i
s ji zmuszony b y ł przerw ać w y 
wody delegata francuskiego i 
przypom nieć mu, że ogólna dy
skusja została już  zakończona 
i  że delegat F ra n c ji pow in ien 
w y jaśn ić  ty lk o  m o tyw y  swego 
głosowania.

M im o ostrzeżenia ze s trony 
przewodniczącego K om is ji, de
legat francu sk i w  dalszym cią
gu raczył K om is ję  sw ym i n ie
zręcznym i, nie m a jącym i n ic 
wspólnego z om awianą sprawą, 
oszczerstwami pod adresem 
ZSRR. W  zw iązku z ty m  szef 
delegacji radzieck ie j —  W y
szyński poprosił o głos w  celu 
udzie lenia odpowiedzi przedsta
w ic ie lo w i F ranc ji. Prośba dele-

115 miliardów dolarów 
na agresję w Korei

(f) W ASZYN G TO N  (PAP). — 
M in is te rs tw o obrony USA po
dało do w iadomości, że od 
c h w ili w ybuchu w o jn y  w  K o 
re i upoważnione zostało do 
w ydatkow ania  na cele zbro je
niowe sumy 115 m ilia rd ó w  do-

przede w szystk im  z konieczno
ścią w ykorzystan ia  swych re 
zerw dla celów  wewnętrznych.

Delegaci Is la n d ii i  Costa-Rica 
ośw iadczyli, że w  ogóle nie m o
gą wysyłać żołn ierzy za g ra n i
cę. P rzedstaw icie l Szwecji 
uprzedził kategorycznie, że, zgo
dnie z ustawodawstwem  jego 
k ra ju , Szwecja nie może w ysy
łać w o jsk poza granice k ra ju  i 
je j s iły  zbro jne nie mogą ucze
stniczyć w  „akc jach  zb ioro
w ych “ . ^

Delegaci szeregu k ra jó w  po łu 
dn iow o-am erykańskich  s tw ie r
d z ili w  sposób zdecydowany, iż 
pierwszeństwo przyznają zobo
wiązaniom , w yp ływ a ją cym  z ich 
udzia łu w  m iędzyam erykań-

gata radzieckiego została u - 
względniona.

O dpow iadając delegatowi 
francuskiem u, m in . W yszyński 
ośw iadczył m. in .: P rzedstaw i
c ie l francu sk i przyznał, że po 
pierwsze, is tn ien ie  veta jest 
p raw n ie  usankcjonowane. Jest 
to oczywiście znaczny k ro k  na
przód, świadczący, że n iek iedy 
nauka nie  idzie w  las i  da je po
zytyw ne rezu lta ty .

Przedstaw icie l F ra n c ji ośw iad
czył równocześnie, że co innego 
jest uznawać veto w  zasadzie, a 

, co innego — korzystać z veta, 
i Z początku przedstaw icie l f ra n 
cuski m ów ił, że delegacja ra- I dziecka 50 razy zastosowała ve- 

i to w  Radzie Bezpieczeństwa, 
i Obecnie powiedział, że nie jest 
! ważne, pzy 50 razy czy 30 razy.

la rów . I udzia łu w  m iędzyam erykań- j To również postęp z jego strony.
W riaeu  17 m iesięcy w o jn v  skich porozum ieniach reg iona l- [ Cieszy m nie tego rodzaju po- 

koreańskie j w ojskow e władze : nych. Delegaci C h ile i,K o lu m b ii | stęp. a lbow iem  jest to jeszcze 
am erykańskie o trzym a ły  na za- w n ieś li nawet jeszcze jedną po- jeden k ro k  do prawdy, 
kup sprzętu i budowę baz 51,1 i praw kę w  te j sprawie, p rzew i- Następnie przedstaw icie l F ra n - 
m¡Harda-  do larów  na rozbudo- du jącą w ykluczen ie  z szóstego c ii s tw ie rdz ił, że w  moich prze 
we lo tn ic tw a  — 20.3 m il ia rd a ; punktu  p ro je k tu  rezo luc ji 11-tu 

na arm ię lądową — ! tę częsc, k tó ra  zezwala na m -

udz ie liła  pomocy w  k ie ru n ku  
pomyślnego zakończenia ro k o 

wań w  Kore i.
M ów i się nam : „N ie  trzeba się 

starać o przyśpieszenie tych ro 
kow ań w  k ie ru n ku  pomyślnego 
ich zakończenia“ . M y jednak 
-chcemy, aby ONZ. pod k tó re j 
flagą toczy się w o jna  w  Kore i, 
sprecyzowała swe stanowisko 
na periodycznym  posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa bądź też, 
w  ostatecznym w ypadku, na 
Zgrom adzeniu Ogólnym , co p ro 
ponu jem y w  naszych innych 
wnioskach w  spraw ie czw arte
go punk tu  porządku dziennego. 
Nalegamy, aby Zgromadzenie 
Ogólne zaleciło stronom  uczest
niczącym  w  w o jn ie  w  K o re i po
wzięcie tak ich  lu b  innych k ro 
ków . P roponujem y Zgrom adze
n iu  Ogólnemu, aby dało tak ie  
zaleceni.a, k tó re  by sp rzy ja ły  
położeniu kresu roz lew ow i k rw i 
w  Kore i. Jesteśmy za pokojem  
nie w  słowach, lecz w  czynach 
i  żądamy tego samego od ONZ.

Jeśli jest to m ożliwe w  Z gro
m adzeniu O gólnym , to i  tam  
postaw im y tę sprawę i  będzie
m y p ro s ili o przy jęc ie  naszej 
propozycji, będziemy na to na
lega li, będziemy w a lczy li o  na 
szą propozycję. Periodyczne 
posiedzenia Rady Bezpieczeń
stwa, k tó re  proponujem y odbyć 
na w ysok im  szczeblu, w in n y  
być zwołane natychm iast. N a
leży na tychm iast om ówić spra
wę, w  ja k ie j fo rm ie  i  p rzy  po
m ocy ja k ic h  środków  można 
przyczyn ić się do pomyślnego 
zakończenia rokow ań w  K ore i 
i  u torować w  ten sposób drogę 
do pokojowego uregu low ania 
kw e s tii koreańskie j.

M o tyw y, k tó re  p rzy toczy ł 
przedstaw icie l F ra n c ji, 'n ie  w y 
trzym u ją  żadnej k ry ty k i.  P rzy 
k ro  by ło  wręcz słuchać, gdy 
m ó w ił on, że periodyczne po
siedzenia Rady Bezpieczeń
stwa do niczego dobrego nie 
doprowadzą.

Tego rodza ju  pesym izm jest 
oczywiście zrozum ia ły u tych, 
k tó rzy  nie chcą Doprawy sytua
c ji m iędzynarodow ej, k tó rzy  bo
ją  się niezwłocznego zwołania 
periodycznego posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa, nie chcą ja k  
najszybszego uregu low ania 
kw e s tii K ore i, pomyślnego za
kończenia rokow ań w  spraw ie 
zaprzestania dzia łań w o jen 
nych.

Maszynka do glosowania 
nie za»loni porażki USA
Na popo łudn iow ym  posie

dzeniu delegaci szeregu k ra 
jów , w  te j liczb ie  A fganistanu, 
B urm y, A rge n tyny  i  G wate
m a li zg łos ili w ie le  istotnych 
poprawek do p ro je k tu  rezo luc ji 
11-tu k ra jó w . Delegat A fg a n i
stanu oświadczył, że delegacja 
jego udz ie liła  poparcia temu 
p ro je k to w i rezo luc ji ty lk o  „w  
zasadzie“ . A fgan is tan  nie zga
dza się na udzia ł swych sił 
zb ro jnych w  „akc jach  zbioro
w ych “ . P rzedstaw icie l Indo
nezji s tw ie rdz ił, że nie

ła n iu  periodycznego posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa, w ykazu ją  
swą niechęć uregu low ania spor
nych problem ów i  z likw id o w a 
nia  napięcia sy tuac ji m iędzyna
rodowej. S tanow isko tych  dele
gac ji dowodzi, że Stany Z jed 
noczone i  ich pa rtnerzy dążą 
do u trzym an ia  istniejącego na
pięcia międzynarodowego.

Następnie K om is ja  przystąp i
ła do głosowania nad przedsta
w ionym  pro jektem  rezo luc ji i 
popraw kam i do tego p ro jektu .

Ponieważ pierwszy punk t 
p ro je k tu  rezo luc ji radzieckie j, 
p rzew idu jący rozw iązanie ko 
m ite tu  tzw. „a k c ji zb iorow ych“ , 
przekreśla p ro je k t rezo luc ji 11- 
tu, oddano go pod głosowanie 
w  pierwszej kolejności.

M im o, że znaczna część dele
gacji w y ra z iła  w  toku dyskus ji 
swój negatyw ny stosunek do 
p ro je k tu  rezo luc ji 11-tu — de
legacje te n ie  ośm ie lił#  się g ło
sować za pierwszym  punktem  
propozycji radzieckie j. O drzu
cono go większością głosów. Za 
pierwszym  punktem  radziec
kiego p ro je k tu  rezo luc ji głoso
wało 5 de legacji (ZSRR, Polska, 
Czechosłowacja, U kra ina  i B ia 
ło ruś); w s trzym a ły  się od gło
su Ind ie  i  Indonezja.

Następnie odbyło się głoso
wanie nad zrew idow anym  p ro 
jektem  rezo luc ji 11-tu k ra jów , 
zaw iera jącym  popraw ki, k tó re  
odrzucają p u n k t aprobujący 
sprawozdanie kom ite tu  „a k c ji 
zb iorow ych“  i  zezwalają k ra 
jom  —  członkom  ONZ na to, by 
n ie  b ra ły  udzia łu  w  tych  „a k 
cjach“ . Za ty m  skastrowanym , 
z punk tu  w idzenia zamierzeń 
delegacji USA, p ro jektem  re
zo luc ji, oznaczającym w  istocie 
fiasko am erykańskiego planu, 
tzw. „a k c ji zb iorow ych“ , głoso
wało 51 delegacji.

P rzeciw ko tem u p ro je k to w i —  
5 de legacji (ZSRR, U kra ina , 
B ia łoruś. Polska i  Czechosłowa
cja). 3 delegacje (Ind ie , Ind o 
nezja i  A rgen tyna ) w s trzym a ły  
się od głosu. W  głosowaniu nad 
poszczególnymi p u nk tam i rezo
lu c ji 11-tu k ra jó w  w s trzym yw a
ło  się od głosu 4 — 15 delegacji. 
Rzecz charakterystyczna, że w  
głosowaniu nad poszczególnymi 
pu nk tam i na jw iększą liczbę gło
sów uzyska ły punk ty , zaw iera
jące wniesione przez różne de
legacje popraw ki.

M im o że p ro je k t rezo luc ji 
11-tu k ra jó w  został p rzy ję ty , 
w y n ik  dyskus ji św iadczy o f ia 
sku am erykańskiego p lanu tzw. 
„a k c ji zb iorow ych“ . Na podsta
w ie te j rezo luc ji uchwalonej w  
je j obecnej fo rm ie , rząd. am ery
kańsk i n ie  będzie m ógł doma
gać się od k ra jó w  — członków 
ONZ, aby ich rezerwy w o jsko 
we i  s iły  zbro jne b ra ły  udzia ł 
w  agresywnych planach w o jen 
nych USA. Oznacza to, że Sta
ny  Zjednoczone poniosły w  te j 
spraw ie poważną porażkę, 
świadczącą o spadku ich presti
żu i  w p ły w u  w  ONZ.

Głosowanie nad radzieckim  
p ro jektem  rezo lucji odbędzie 
się na następnym posiedzeniu.

O rząd pokoju we Włoszech
Przemówienie Palmiro Toglialliego na plenum KC KP Włoch

(f) RZYM  (PAP). Na plenum KC Komunistycznej Partii 
Włoch zabrał głos sekretarz generalny partii, Palmiro To- 
gliatti.

T o g łia tt i s tw ie rdz ił, że w ło 
skie koła rządzące w łaśnie w  
ostatn ich tygodniach wzm ogły 
rea lizow anie zarządzeń zw iąza
nych z tzw. p o lityką  a tlan tyc
ką. Rząd p rz y ją ł zobowiązania 
równoznaczne z wyrzeczeniem 
się suwerenności narodowej. 
Do parlam entu wniesiono u - 
stawę, m ającą sankcjonować 
p rzyw ile je  w o jsk  am erykań
skich we Włoszech. Jest to w  
praktyce zastosowanie do W łoch 
systemu tzw. „k a p itu la c ji“ , 
k tó ry  is tn ia ł do niedawna w  
k ra jach  ko lon ia lnych i  pó łko lo- 
n ia łnych. Towarzyszy tem u o- 
tw a rty  akces rządu włosldegb 
do planów  wskrzeszenia m il i-  
ta ryzm u niem ieckiego w  służ
bie im peria lis tów  am erykań
skich jako  narzędzia prow oka
c ji i agresji w  samym sercu E- 
uropy.

Jednakże w łoskie  koła rzą
dzące muszą m im o w o li prze
konywać się, że z dniem każ
dym  ludzie w ierzą coraz m nie j 
argum entom  na rzecz podobnej 
p o lity k i. T ym  w łaśnie tłu m a 
czy się fak t. że starają się oni 
ostatn io przyw dziać nową m a
skę — tzw. „fede ra łizm u euro
pejskiego“ . Jedna przedsię
wzięta ju ż  w  tym  k ie run ku  
próba doznała sromotnego f ia 
ska.

P ierwszym  ich  poczynaniem 
w  k ie ru n ku  stworzenia —  ja k  
pow iada ją — „jedności E uro
py “  jest wskrzeszanie m ilita -  
ryzm u niem ieckiego, k tó ry  był 
zawsze zaciętym  w rog iem  poro
zum ienia m iędzy narodam i 
europejskim i. U s iłu ją  one zor-

m ią  podbitą, gdzie stara się on 
zakorzenić w  nadziei na w y
korzystan ie naszego kon tynen
tu  jako odskoczni dla rozpęta
nia zbrodniczej agresji prze
ciw ko k ra jom  socjalistycznym .

W  dalszym ciągu swego prze
m ów ienia T o g łia tti om ów ił na
stępstwa w ewnętrzno -  p o lity 
czne obecnej p o lity k i rządu 
włoskiego. S tw ie rdz ił on m. in „  
że koła rządzące tracą coraz 
bardzie j podporę w  masach 
ludności. Ostatnia kłęska ży
w io łow a uw idoczn iła  jeszcze 
s iln ie j konieczność zm iany po
l i ty k i rządu. Jednakże rząd nie 
w ypow iedzia ł ani słowa, z k tó 
rego można by łoby w yw n iosko
wać, że uważa on za swój obo
w iązek napraw ienie szkód. Fakt 
ten, obok w ie lu  innych, p rzy
czynia się do uśw iadom ienia 
ludzi.

T o g łia tt i podkreśli? następnie, 
że gorącym i rzecznikam i fro n 
tu  atlantyckiego są dzisia j ele- 
m enty faszystowskie oraz na
p ię tnow ał stanowisko libe ra łów  
i  praw icow ych socjalistów.

Togłia tti, w y ra z ił przekona
nie, że w  k ra ju  is tn ie je  poten
cja lna większość zdolna do po
parcia program u socjalnego od
now ienia Włoch. D ow iod ły  tego 
ostatnie w yb o ry  i  potw ierdzą 
to w yb o ry  następne. Większość 
tę stanowią s iły  idące za Po
wszechną W łoską Konfederacją 
Pracy, za pa rtią  socjalistyczną, 
za pa rtią  kom unistyczną, nieza
leżnym i dem okratam i, ja k  rów 
nież te elementy, k tó re  idą 
wpraw dzie za pa rtią  praw ico - 
wo -  socjalistyczną, ale rozu
m ie ją  jednocześnie konieczność

ganizować opancerzoną pięść j przeobrażeń ekonomicznych i
po litycznych.

O m awiając propozycje kom u
n is tów  i  socja listów  T o g łia tti

po"d k ie row n ic tw em  im p e ria li
zmu am erykańskiego, dla k tó 
rego Europa jest dzis ia j zie-

Sesja Izby Lodowej NRD
(f) B E R L IN  (PAP). W  środę 

rano rozpoczęła się w  B e rlin ie  
I  zwyczajna sesja Izby Ludo
w e j NRD.

Przewodniczący Izby  d r 
D ieckm ann przed rozpoczęciem 
obrad pow ita ł, wśród oklasków 
wszystkich obecnych, przedsta
w ic ie la  radzieck ie j kom is ji kon 
t ro l i  oraz członków m is ji d y 
plom atycznych, akredytow a
nych p rzy  rządzie NRD. Ser
deczną owacjęOzgotowali obec
n i licznym  gościom z B erlina  
zachodniego i  z N iem iec zachod-

rfich, wśród k tó rych  znajdował 
się b. kanclerz d r Józef W irth .

Porządek dzienny sesji obej
m uje następujące punk ty :

1) deklaracja  rządowa; 2) 
sprawozdanie nadzwyczajnej ko
m is ji rządowej, k tó ra  opraco
wała p ro je k t o rdynac ji w y b o r
czej do ogólnoniemieckiego 
zgromadzenia narodowego; 3) 
sprawozdanie delegacji rządo
w ej, k tó ra  b ra ła  udzia ł w  po
siedzeniu p lenarnym  Zgrom a
dzenia Ogólnego Narodów  Z jed 
noczonych w  Paryżu oraz 4) 
dyskusja i  rezolucje.

Oświadczenie b. kanclerza Niemiec 
dr Wirtha

dążyć do(d) B E R L IN  (PAP). B y ły  kan
clerz N iem iec d r W ir th  udzie
l i ł  w yw iadu  przedstaw icie low i 
agencji ADN.

Odpowiadając na pytanie, czy 
według niego dojdzie do zwoła
nia n a ra d y  ogólnoniem ieckiei, 
W irth  oświadczył, że każdy 
Niemiec, k tórem u drog i jest po 
kó j. pragnie, aby ten w ie lk i cel 
został osiągnięty. W yznaję — 
ośw iadczył d r W irth  — nastę
pującą zasadę: przy pomocy na
rodu niem ieckiego i wspólnie 
z narodem niem ieckim , łam iąc

wszelkie przeszkody, 
jedności i pokoju.

N aw iązując do żądania n ie 
k tó rych  kó ł w ydalenia go z N ie
miec zachodnich w  zw iązku z 
jego oświadczeniem na temat 
planu Schumana, dr W irth  
ośw iadczył: Głosy domagające 
się mego w ydalenia nie zasłu
gu ją na to, aby się ich bać, ani 
na to, aby ich zbytn io  lekcewa
żyć. G dyby mnie deportowano 
byłoby to na jdob itn ie jszym  do
wodem. że obywatele w N iem 
czech zachodnich pozbawieni są 
praw  demokratycznych.

stw ie rdz ił, że propozycją na}-* 
dale j idącą jest u tworzen ie rzą
du pokoju, to jest takiego rzą
du, k tó ry  w yrzekn ie  sie p o lity 
k i a tla n tyck ie j, a będzie re a li
zował po litykę  p rzy jaźn i i  
współpracy ze w szystk im i na
rodam i, po litykę  pokojowego 
w spółistn ien ia  ze w szystk im i 
us tro jam i. Propozycje, zrozu
m ia łe  dla tych wszystkich, k tó 
rzy  jeszcze nie zdali sobie spra
w y ,  co oznacza rząd poko ju  
oroponow any przez kom u n i
stów, sprowadzają się zasadni
czo do 3 punktów :

1) odroczenie wszystkich nad
zwyczajnych w yd a tków  w o j
skowych do cz,asu, aż powzięte 
zostaną środki napraw ienia 
szkód, wyrządzonych gospodar
ce k ra ju  osta tn im i k lęskam i ży
w io ło w ym i ;

2) z likw idow an ie  wrogości i  
d ysk rym inac ji w  stosunku do 
ZSRR, k ra jó w  dem okracji lu 
dowej, C h ińskie j R e pu b lik i L u 
dowej i innych k ra jów , to jest 
przejście od p o lity k i rozb ijan ia  
Europy i podżegania do nowej 
w o jny, do p o lity k i rzeczyw istej 
jedności Europy i współpracy 
ze w szystk im i narodam i;

3) z likw idow an ie  wszystkich 
fo rm  dysk rym inac ji m iędzy 
obyw ate lam i oraz pow ró t rzą
du i wszystkich w ładz pań
stwow ych na g ru n t legalności 
konsty tucy jne j.

Nawiasem mówiąc

Kandydat na irzeciego
Jeden um arł na wyspie Św ię

te j Heleny, d ru g i pope łn ił sa
m obójstwo w  ru inach Kancela
r i i  Rzeszy, a kandydat na tego 
trzeciego ma tymczasem kan 
dydować na stanowisko prezy
denta USA. N iektóre  dz ienn ik i 
am erykańskie rozpoczęły już  
propagandę jego osoby.

N ie om ieszkają one przy tym  
dodać, że kandydu jący generał 
jest „poetyczny i  m arzycie lsk i“ .

O czym m arzy gen. E isen
how er (bo o n im  to jest mowa) 
— „poetyczny“  kandydat na 
prezydenta USA? A  więc, ja k  
pisze „N ew  Y ork  T im es“  — 
„je s t on entuzjastą zjednoczenia 
politycznego i  gospodarczego 
Europy Zachodniej ... jest zwo
lenn ik iem  zbro jen ia  Niem iec".

M arzenia, można powiedzieć, 
bardzo poetyczne. A le  to nie 
wszystko:

„Po doświadczeniach Napo
leona i  H itle ra  zdaje on (tzn. 
Eisenhower — K A D ) sobie 
sprawę z ryzyka  w o jny  prew en
cy jn e j przeciwko ZSRR, je d 
nakże jest równocześnie zdecy
dowanym  w rogiem  kom uniz
mu...“  „ ja k o  w o jskow y rozum ie 
znaczenie strategiczne B liskiego 
Wschodu i  popiera gorąco p ro 
je k t a rm ii eu rope jsk ie j“ ...

Na uwagę zasługuje „sub te l
na“  reklam a, naw iązująca bez
pośrednio do H itle ra , co od ra 
zu pow inno przedstaw ić we 
w łaściw ym  św ietle m onopoli
stom am erykańskim  wartości 
Eisenhowera. Z tym , że „ro z u 
mie on niebezpieczeństwo“ . Ro
zumie, ale m im o to, m ia łby  o- 
chotę zostać następcą!.. i

T a k i ju ż  z niego m arzyciel.
T y lk o  że św ia t nie chce rozu

mieć tego rodzaju „m a rzyc ie li“ . 
Toteż mogą oni skończyć ty lk o  
tak, ja k  poprzedni kandydaci 
na panów świata. K A D

W yko le je ń cy  i degeneraci na s łużbie w y w ia d u  USA 
—  przed Sądem W o js k o w y m  w  W arszaw ie

Dnia 10 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w War
szawie rozpoczyna się proces szpiegów nasłanych do Polski 
przez wywiad amerykański: Witolda Bikulicza, Jana Koja, 
Pawia Griegera, Jerzego Barona i Alfreda Planety.

l ^ m T l ia r d a  “d o ia ró w T m a ry -  dyw idua łny  udzia ł w  „akc jach 
arkę w o ienną —  13,1 m ilia rd a  ! zb iorow ych" państw', wchodzą-

j cych do innych organów m ię- 
j dzynarodowych lu b  będących 
| stronam i w  porozum ieniach 
i m iędzynarodowych. Sprawa u-

nar 
dolarów.

Í T ia d o m o tc i sportow e

Źaumly kwalifikacyjne 
w Zakopanem

Z A K O P A N E . W  Z a ko p an e m  ro 
zegrano dalsze ra w o d y  w  s la lo m ie  
k w a lif ik a c y jn e  d la  za w o d n icze k  i ; 
z a w o d n ik ó w  n a ro d o w e j k a d ry  n a r 
c ia rs k ie j. W śród  m ężczyzn  w y g ra ł 
P ło n k a  — 2:03.9 p rzed  C ia p ta k ie m  
— 2:04.fi 1 W a w ry tk ą  — 2:09.6.

W śród  k o b ie t z w y c ię ż y ła  K o d e l-  
ska — 3:03,3 o rzed  G ro ch o lską  — 
2:03,4 i B u ja k ó w n ą  — 2:04,3.

W vniki łyżwiarzy 
ZSRR lepsze 

od rekordów świata
M O S K W A . K a ż d y  b ie g  na w ie l

kich zaw odach ły ż w ia rs k ic h , o d b y 
w a jących  się o m is trz o s tw o  ZSRR 
w  A łm a  A ta  p rz y n o s i now e  w spa 
n ia le  sukcesy ły ż w ia rz o m  radz.ee- 
k im . W  c iągu  p ie rw s z y c h  d w u  dn i 
m is trz o s tw , w  k o n k u re n c ji  m cskte.i. 
p o b ito  w s z y s tk ie  re k o rd y  ZSRR. 
p rz y  czym  dw a z ty c h  w y n ik ó w  (na 
500 tn i 1.000 m i są lepsze od o f i 
c ja ln y c h  re k o rd ó w  ś w ia ta , a jed e n  
(1.500 m ) ró w n y  Jest re k o rd o w i 
św ia ta .

W  trz e c im  d n iu  m is trz o s tw  ro z 
p oczę ły  się k o n k u re n c je  kob iece  i 
znów  pad ł re k o rd  św ia ta . U s ta no 
w iła  go Ż u k o w a  na dys ta n s ie  3.000 
m. u z y s k u ją c  czas 5: 21.3. Jest to  
w y n ik  o 0.9 sek. lepszy  od p o p rze d 
n ie g o  re k o rd u  ś w ia ta , należącego 
ró w n ie ż  do z a w o d n ic z k i ra d z ie c k ie j 
— A k if je w y .

B ieg  na 500 m  z a k o ń c z y ł się zw y  
c tes tw em  W a low o w e

w y p rz e d z iła  3 -k ro tn ą  m t-

m ów ieniach usiłow ałem  dowieść, 
iż „akc je  zbiorowe“  stanowią w  
istocie przygotowania do w o jny. 
Jest to zupełnie słuszne. C ieszył
bym  się. gdyby przedstaw icie l 
F ra n c ji ze swej s trony stara ł się 
dowieść, że tzw. „akc je  zbioro
we“  w  istocie rzeczy nie stano

dzia łu w  tych  „akc jach “ , zgo- i w ią takiego planu przygotowań 
dnie z poprawką, może być roz- j wojennych, przygotowań do no- 
pa tryw ana przez wym ienione . wej agresji.
wyżej organa i zgodnie z w y -  1 Przedstaw icie l F ra n c ji — mó- 
żej w ym ien ionym i porozum ie- [ w i ł  dale j ^Wyszyński — nawią- 
n iam i. Popraw ka ta wzbudziła ] zał do p ro je k tu  rezo luc ji dele- 
tak  duże zainteresowanie wśród ] gacji radzieckie j. Oponuje on 
delegacji, zwłaszcza k ra jó w  po- : pr..eciwko periodycznym  posie- 
łudn iow o -  am erykańskich, że j dzeniom Rady Bezpieczeństwa 
zgłoszono nawet propozycję | w  fo rm ie  proponowanej przez 
utworzenia podkom isji, k tó ra  by | p ro je k t rezo luc ji ZSRR. P ro jek t
uzgodniła tę poprawkę i  n ie 
k tó re  inne po p ra w k i ze zrew i
dowanym  pro jektem  rezo luc ji 
11-tu k ra jów .

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że przedstaw icie l USA Cohen 
sprzeciw ił się te j propozycji, 
obaw iając się. że p ro je k t rezo
lu c ji 11-tu k ra jów , a w  kon-

rezo iuc ji radzieckie j proponuje 
niezwłoczne zwołanie periodycz- 
nego posiedzenia Rady, a dele
gat francusk i w ystępuje w łaśnie 
przeciwko temu. by zwołano je 
niezwłocznie. T w ie rdz i on, że 
jest człow iekiem  bardzo c ie rp li
wym . że wprawdzie rokow ania

A k t  oskarżenia podkreśla na 
wstępie, że im peria lizm  am ery
kański. rea lizu jąc swe zbrodn i
cze p lany w yw ołan ia  trzecie j 

będzie j w o jny  św iatow ej, organizuje na 
głosował za pro jektem  rezo luc ji i teren ie N iem iec zachodnich i 
11-tu, a lbow iem  uchwalenie te j j zachodniego B erlina  ośrodki 
rezo luc ji może jedyn ie  dopro- j wyw iadowcze oraz tzw. obozy 
wadzić do pogłębienia rozbież- j dla uchodźców, k tó re  w  rzeczy- 
ności m iedzy w ie lk im i m ocar- ! w istości służą jako punk ty  opar. 
stwam i, a w  konsekw encji do \ cia dla w erbunku  i  nasyłania 
zaostrzenia napięcia sy tuacji : agentów na tereny ZSRR i  kra- 
m iędzynarodowej. P rzedstaw i- | jó w  dem okracji ludowej.
cie l B u rm y  rów nież podkreślił, 
że poprze plan „a k c ji zb ięro- 
w ych “  ty lk o  w  „zasadzie“ , a l
bow iem  rząd B u rm y  uważa, że 
udzia ł s ił zb ro jnych jego k ra ju  
w  „akc jach  zb iorow ych“  jest 
n iem ożliw y.

Szef delegacji czechosłowac
k ie j, Sekaninova, oświadczyła, 
że delegacja je j głosować bę
dzie przeciwko p ro je k to w i rezo
lu c ji 11-tu, ponieważ celem tej 
rezo luc ji jest przekształcenie 
ONZ w  narzędzie agresywnej 
p o lity k i USA, usankcjonowanie 
agresywnych aktów  USA oraz 
wciągnięcie innych państw  do 
udzia łu  w  tvch aktach. Sekani-

W  am erykańskie j str.efie oku 
pacyjnej N iem iec zachodnich 
rozbudowano cały system k u r 
sów dla orzeszkałania zwerbo
wanych agentów na w y k w a lif i
kowanych szpiegów, dywersan- 
tów  i  terrorystów . O środki w y 
wiadowcze. występujące pod 
różnym i szyldami, wzm ogły w 
osta tn im  czasie masowe werbo
wanie agentów i przerzucanie 
ich  na teren Polski. Agenci ci 
w erbow ani są przede w szystkim  
wśród przestępców i zdegenero- 
wanych w yrzu tków , szukających 
schronienia w  państwach k a p i
ta lis tycznych ,a przede wszyst

, . , , . . . .  k im  na terenie neoh itlerow skich
nova s tw ie rdz iła  rowmez, ze de- N iem iec 
legacja je j glosować będzie za * '
p ro jek tem  rezo luc ji radzieckie j.

W  dyskus ji w z ią ł również u - 
dział szef delegacji po lskie j, w i
cem inister W ie rb łow ski, k tó re 
go przem ówienie podaliśm y we 
w torek.

Z w ie lką  uwagą K om is ja  Po
lityczna  wysłucha ła przemó
w ienia szefa de legacji ZSRR 
m in. Wyszyńskiego, k tó ry  s tw ie r 
dził, że delegacje USA, A ng lii, 
F ra n c ji i  B ra zy lii, występując

koreańskie toczą się ju ż  sześć przeciwko niezwłocznem u zwo-

KPD proponuje wspólną akcję 
przeciw ratyfikacji planu Schumana

(d) B E R LIN  (PAP). — Jak 
donosi agencja ADN, przewod
niczący Kom unistycznej P a rtii 
N iem iec — M ax Reimann skie
row ał do deputowanych „p a r
t i i  cen trum “ i „p a r t i i baw ar
sk ie j“  pismo, w  k tó rym  propo
nu je  wspólną akcję przeciwko 
p lanow i Schumana. Pismo 
stwierdza, że deputowani obu 

która^ o pńł | w ym ienionych p a rtii w raz z 
deputowanym i kom unistyczny-sekundy . .  „

t e ś  i Wiw  sek8 i m i pow inn i zażądać skreślenia

z porządku obrad dyskus ji nad 
planem Schumana.

F rakc ja  parlam entarna K P D  
zwróciła się również do depu
towanych soc ja ld em o kra tycz 
nych z propozycją wspólnej 
w a lk i przeciwko p lanow i Schu
mana.

D eputowani kom unistyczn i
zaproponowali również, aby gło 
sowanie nad ra ty fik a c ją  planu 
Schumana by ło  jawne.

W  Komisji 
Ekonomicznej ONZ
(f) P A R Y Ż  (PAP). W  toku dal. 

szych obrad K o m is ji Ekońomicz. 
ne j Zgromadzenia . Narodów 
Zjednoczonych om awiano pro 
blem  re fo rm y  ro lne j w  kra jach  
gospodarczo zacofanych'.

N iektó rzy  delegaci s tw ie rdz ili, 
że w  k ra jach  zacofanych sytua
cja chłopów jes t n iezm iernie

M. In. w  okresie od kw ie tn ia  
do końca października 1951 r. 
podczas us iłow ania nielegalnego 
przekroczenia gran icy zostali za
trzym an i B iku licz , K ó j, Grieger. 
Baron i  P laneta — w ys łan i do 
P o lsk i w  celu prowadzenia szpie
gostwa i  dyw ers ji.

Bikulicz —  
andersowiec, 
krym inalista

Oskarżony W ito ld  B iku licz  —  
b y ły  andersowiec i notoryczny 
k rym in a lis ta , w ie lokro tn ie  ka ra 
ny  za licznć kradzieże, został 
zwerbowany do roboty szpie
gowskie j przez kap itana w y w ia 
du am erykańskiego w  m aju  
1947 r. w  czasie, gdy odbyw ał 
ka rę  za kradzież w  w ięzien iu  w  
Schwäbisch . H a ll (N iemcy 
zach.).

Po podpisaniu odpowiedniego 
zobowiązania B iku licz  o trzym ał 
szpiegowskie zadanie rozpraco
w yw ania m. in. polskiego lo tn i- 

ciężka. P rzedstaw iciele B ia ło ru - etwa i 8 czerwca 1947 r. został 
si, Czechosłowacji i  U k ra in y  : dołączony do grupy odsyłanych 
ooparli p ro je k t rezo luc ji po lskie j i do Polski w ięźniów  i w  ten spo- 
w  spraw ie re fo rm y  ro ln e j. 1 sób przerzucony do k ra ju . B iku .

licz w  grupie w ięźniów  został 
odstaw iony do w ięzienia w  C ie
szynie. a po zwolnien iu, , k tóre 
nastąpiło we wrześniu 1947 r „  
p rzystąp ił do zleconej mu robo
ty  szpiegowskiej.

B ik u lic z  zebrał zlecone mu 
przez w yw ia d  am erykański da
ne szpiegowskie dotyczące W o j
ska Polskiego i  przemysłu, po 
czym w  dn iu 5 marca 1951 r. 
n ie legaln ie przekroczył granicę, 
udając się do zachodniego sekto, 
ra B erlina .

Werbunek zdrajców »
Po przesłuchaniu w  siedzibie 

w yw iadu  am erykańskiego w  
Zehlendorfie  B iku licz  został 
sk ie row any do punktu  dla obco- 

j k ra jow ców  w Berlin ie . P unk t 
ten s łuży ł w yw iadow i am erykan, 

j skiemu do werbowania agentów 
| spośród przebywających w  n im  
przestępców zbiegłych z Polski. 
B iku licz  zetknął się tam  ze 
wispółoskarżonym Janem Kojem .

Osk. K o j rów nież notoryczny 
k rym in a lis ta , k ilk a k ro tn ie  k a ra 
ny  za p ijaństw o, aw an tu rn ic tw o  
i  kradzież, zbiegł z Polski w  
s ie rpn iu 1949 r. do B erlina  za
chodniego, gdzie przez po lic ję  
zachodnio -  n iem iecką został 
skie row any do pu nk tu  dla obco
kra jow ców :

W  styczniu 1951 r. K o j zetknął 
się z p lacówką w yw iadu  ame
rykańskiego, zamaskowaną szy i. 
dem in s ty tu c ji udzie la jące j po
mocy „uchodźcom “  z Polski. Z o 
stał tu  szczegółowo przesłucha
ny przez p racow ników  w y w ia 
du am erykańskiego Puka, „S te
fana“  i „A r tu ra “ .

W  k w ie tn iu  1951 r. „ A r tu r “  zle
c ił K o jo w i przeprowadzenie w  
Polsce szeregu zadań szpiegow
skich. Zadania te polegały m. in. 
na „rozp racow an iu“ - w  Polsce 
pewnej kopa ln i i  na,przekazaniu 
na wskazane m iejsca w  Pozna
n iu  wezwania do n ie jakiego płk. 
Skib ińskiego do staw ienia się w 
B e rlin ie  oraz przekazaniu za
szyfrowanych wiadomości. Os
karżony o trzym ał rów nież po
lecenie przeprowadzenia p łk . 
Skib ińskiego przez granicę.

W  tym  samym czasie osk. B i
ku licz, k tó ry  u trzym yw a ł stały 
kon tak t ze wspom nianą p la 
cówką w yw iad u  am erykańskie

go w  Zehlendorfie , o trzym ał od 
n ie j polecenie natychm iasto
wego udania się do P o lsk i w 
celu naw iązania kon tak tu  z 
dzia ła jącym  w  k ra ju  agentem 
Koniecznym  oraz zebranie da l
szych m ateria łów  szpiegow
skich dotyczących wojska i  ko
le jn ic tw a .

24 kw ie tn ia  1951 r. B iku licz
w raz z Kojem , w  celu w ykona
nia  zaleconych im  zadań szpie
gowskich, uda li się razem do 
P olsk i i w  trakc ie  przekracza- 
ńia g ran icy zostali zatrzym ani.

Osk. Paweł G rieger jest. de
fraudantem , k tó ry  z obawy 
przed odpowiedzialnością 12 
czerwca 1950 r. zbiegł z Polski 
do B erlina  zachodniego. Po k i l 
k u  dniach pobytu w  punkcie 
dla uchodźców w  B erlin ie , G rie 
ger został skie row any do k o n 
sulatu USA, gdzie przesłuchał 
go pracow n ik  w yw iadu  am ery
kańskiego „ B i l l “ . W  w y n ik u  roz
m owy z „B il le m “ , oskarżony 
podpisał następnie zobowiąza
nie współpracy z w yw iadem  
am erykańskim .

W  sie rpn iu  1950 r. G rieger 
o trzym ał od „B il la "  polecenie 
udania się do Polski z zadaniem 
zorganizowania „kana łu  prze
rzutowego“  i sieci w yw iad ow 
czej na teren ie Górnego Śląska, 
„rozpracow an ia" pewnych ko 
pa lń oraz przygotowania m ie j
sca dla zainstalowania rad io 
stacji i  zorganizowania je j ob
sługi. G rieger zaopatrzony przez 
„B id a “  w  fałszywe dokum enty 
i  pieniądze n ie legaln ie p rzekro
czył granicę, i  p rzyby ł do K a to 
wic.

Czujność AVOP-istów 
udaremnia zamierzenia 

szpiegów

us iłow a ł zamordować swoją żo
nę i dzieąko, strzela jąc do nich 
k ilk a k ro tn ie  z przechowywane
go n ie legaln ie rew olw eru .

Baron zbiegł z k ra ju  w  po
czątkach m aja 1951 r., udając 
się do zachodniego sektora B e r
lina , gdzie za pośrednictw*em 
funkc jonariuszy p o lic ji zachod- 
n io -n iem ieck ie j został skie row a
ny do pu nk tu  dla obcokra jow 
ców, gdzie zwerbowany został 
do w yw iadu  am erykańskiego.

Za 10 marek i k ilka  
papierosów szkalował 

Polskę
Przedwojenny dw ójkarz, a- 

gent. w yw iad u  USA, „S te fan“  
zaaranżował rozmowę Barona 
z  ̂p rzedstaw icie lką rozgłośni ra 
d iowej „W olna Europa“ , za 
rozmowę o trzym a ł Baron 10 
m arek i  k ilk a  sztuk papiero
sów, Baron przekazał przedsta
w icie lce „W o ln e j E uropy“  sze
reg oszczerczych plotek, szkalu
jących Polskę Ludową. Latem  
Baron został przez „S tefana“  
w yp raw ion y  do Polski w  celu 
przeprowadzenia szeregu zadań 
szpiegowskich.

Przekraczając granicę polską 
w  celu w ykonan ia  .zleconej mu 
roboty szpiegowskiej, Baron 
został zatrzym any przez pa tro l 
WOP.

Osk. A lfre d  P lanela, ka rany  
za fałszerstwo czeku, zbiegł 1 
września 1950 r. z k ra ju  do No- 
rym berg i, gdzie skierow any zo
sta ł do punk tu  dla uchodźców. 
P laneta przekazał tu  w yw iado
w i am erykańskiem u szereg 
szpiegowskich in fo rm ac ji.

W  końcu 1950 r. i początkach 
1951r. Planeta naw iązał kon tak t 
7 agentam i w yw ia d u  am erykań
skiego „Je rzym “  i „S tan is ła 
w em “ , k tó rzy  będąc przedsta
w ic ie lam i ekspozytury tego w y 
w iadu występującej pod nazwą 
„R ady P o lityczne j“  zw erbow ali 

rykań sk im  swego znajomego | oskarżonego do roboty szpie- 
w łaśeiciela restau rac ji F ranc i- [ gowskie.j p rzeciw ko Polsce, 
szka Barańskiego i  M ariana j Po prze jściu szczegółowego 
Kruszyńskiego. I przeszkolenia szpiegowskiego

27 lipca 1951 r. G rieger, us i- | pod k ie run k iem  agenta w y w ia - 
łu jąc  wspóln ie i  B arańskim  du am erykańskiego „K a ro la “ — 
przekroczyć nielegaln ie granicę Planeta zaopatrzony w  fa łszy- 
k ra jii,  został zatrzym any przez we dokum enty, pieniądze i m a- 
pa tro l W ojsk O chrony Pogra- te r ia ły  szpiegowskie, został w

dn iu  5 września 1951 r. w ysła
ny do P o lsk i z zadaniem orga
nizowania sieci szpiegowsko- 
dyw ersy jne j. Po przybyc iu  do 
k ra ju  P laneta został zatrzym a
ny,

Oskarżony, w ykonu jąc  w  k ra - 
zlecone m u zadania szpie

gowskie, zwerbow ał m. in. do 
współpracy z w yw iadem  ame-

ju

mcza.
Osk. Jerzy Baron — w  cza

sie okupac ji volksdeutsch — jest 
by łym  żołnierzem W ehrm achtu 
i korpusu Andersa. Baron w  
m arcu 1951 r, w  Kochłow icach
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Z łożen ie  lis tó w  u w ie rzy te ln ia ją cych  
przez Posła A rg e n tyn y

(f) P rezydent Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j Bolesław B ie ru t p rzy
ją ł  dn ia 9 bm. na aud ienc ji Po
i ła  Nadzwyczajnego i M in is tra  
Pełnomocnego A rgen tyny Pana 
A rtu ro  Leonelo Ludueńa, k tó ry  
z łożył P rezydentow i R.P. lis ty  
u w i erzy te ln ia i ące.

Składając lis ty  u w ie rzy te ln ia 
jące Pan Poseł A r tu ro  Leonelo 
Ludueńa w yg łos ił następujące 
przem ówienie:

„Ekscelencjo. Panie Prezyden
cie.

Rząd m ój zechciał w yróżn ić 
m nie  m oją nom inacją na Posła 
Nadzwyczajnego i  M in is tra  P e ł
nomocnego przy osobie Waszej 
Ekscelencji i jestem niezm iernie 
rad,, że mogę przebywać w tym  
szlachetnym  kra ju .

B yłoby z mej s trony preten
sjonalne. gdybym  chcia ł dorzu
cić jeszcze coś do tego co zosta
ło tak  wzniosie i wym ow nie w y 
rażone przez Jego Ekscelencje 
Pana Prezydenta Narodu A rgen
tyńskiego w piśmie, k tóre zle
c ił m i wręczyć Waszej Ekscelen
c ji. Pismo to. Panie Prezyden
cie. jest orędziem p rzy jaźn i Na
rodu Argentyńskiego i  generała 
Juana Perońa dla Narodu P o l
skiego i  Jego dostojnego P re
zydenta.

Czuję się w ie lce zaszczycony 
ł  dum ny z tego, że mogę repre
zentować Naród i Rząd A rgen
tyńsk i wrobec Waszej Ekscelen
c ji. W  m is ji te j za główne za
danie obieram sobie utrzym anie 
i  rozw ój w ięzów przy jaźn i 
szczęśliwie is tn ie jących między

Rzeczą pospolitą Polską a Repu- 
' b liką  A rgentyńską. Pozwalam 
sobie też prosić, abym w  w yko 
nyw an iu  te j szlachetnej m is ji 
m ógł liczyć na poparcie Rządu 
Polskiego.

N iechaj m i w o lno będzie. Pa
nie Prezydencie, złożyć w  ręce 
Waszej Ekscelencji lis ty  odwo- 

j łu jące mego poprzednika Pana 
M a rtin  Lu is  Drago oraz lis ty  
uw ie rzyte ln ia jące  m nie w  cha
rakterze Posła Nadzwyczajnego 
i M in is tra  Pełnomocnego przy 
Waszej Ekscelencji, ja k  również 
w yrazić  me najgorętsze życze
nia pomyślności i w ie lkości Rze
czypospolitej Polskie j i szczęścia 
osobistego Waszej Ekscelencji“ .

Prezydent R.P. odpowiedział:
„Panie M in istrze,
P rzy jm u jąc  z rąk Pańskich 

lis ty  uw ierzyte ln ia jące, które 
ak re dy tu ją  Go w  charakterze 

I Posła Nadzwyczajnego i  M ln i- 
| stra Pełnomocnego przy mojej 
i osobie, m iło  m i słyszeć, że za 
| główne zadanie w swej nowej 
m is ji stawia Pan sobie. Panie 
M inistrze, u trzym an ie  i dalsze 
zacieśnienie w ięzów przyjaźn i 
szczęśliwie is tn ie jących miedzy 
naszymi k ra jam i.

Pragnę zapewnić Pana. że w 
m is ji te j znajdzie Pan ze strony 
Rządu Rzeczypospolitej pełne 
zrozumienie dla wagi, jaka po
siadają dla sprawy pokoju 
szczerze przyjazne 's tosunki m ie
dzy narodam i nawet geograficz
nie od leg łym i oraz dla wagi. ja 
ką dla u trw a len ia  te j przyjaźn i

posiada u trzym an ie  i  s ta ły  roz
w ó j m iędzynarodowej w spółp ra
cy ekonomicznej i  k u ltu ra ln e j. 
Dlatego też wszelkie Pańskie 
poczynania, w  tym  k ie run ku  
zmierzające, mogą liczyć na peł
ne i  życzliwe poparcie Rządu 
Polskiego ja k  i moje własne.

Pragnę w  końcu prosić Pana 
! o przekazanie Jego Ekscelencji 
Prezydentow i R e pu b lik i A rgen 
tyńskie j mego podziękowania za 
wyrażone uczucia dia Rzeczy
pospolitej Polskie j i  dla mnie 
osobiście, oraz podziękować Pa
nu, Panie M in istrze, za złożone 
życzenia“ .

P rzy wręczaniu lis tów  uw ie 
rzyte ln ia jących obecni b y li:  M i
n ister Spraw Zagranicznych Sta
nisław Skrzeszewski. Szef K a n 
ce larii C yw ilne j Prezydenta R.P. 
M in is te r M arian  R yb ick i, W ice
dyrekto r Gabinetu Prezydenta 
B.P. Edw ard Drozdowicz i  D y 
rek to r P ro tokó łu  D yplom atycz
nego M in is terstw a Spraw Zagra- 

j nicznych Edw ard Barto l.
| Następnie Pan Poseł A rtu ro  
Leonelo Ludueń został p rzy ję ty  
przez Prezydenta R.P. na au- 
denc.ii p ryw atne j, przy k tó re j o- 
becny b y ł M in is te r Spi-aw  Za
granicznych S tanisław  Skrze
szewski.

P rzybyw ającem u do Belwede
ru Posłow i kompania honorowa 
Wojska Polskiego oddała hono
ry  wojskow e przy dźwiękach 
H ym nu Narodowego A rgentyny, 
w  c h w lii odjazdu Pana Posła 
Ludueńa odegrany został Polski 
H ym n Narodowy.

N a 10-lecie P P R

R o zw ó j h o d o w li w  spó łdz ie ln iach  
p ro d u k c y jn y c h

(f) Yt całym kraju mamy wiele spółdzielni, posiadających 
wzorowo rozwiniętą gospodarkę hodowlaną. Sukcesy tych 
sp,-i ziem wskazują na wielkie możliwości zespołowej ho- 
dowli: bydła, trzody, owiec i drobiu.

Wspaniałymi sukcesami ch lu - 
n “ L Si e spółdzielcy z W ilczkowa 
P°W‘ &r oda. W  oborach i  tu -  
Czarniach spółdzielczych zna j
du je się obecnie 135 sztuk by- 
dia oraz ponad 470 sztuk trzo 
dy chlewnej.

Celem dalszego powiększenia 
hodow li, spółdzielcy w ybudo
w a li w  roku  ub., częściowo spo
sobem gospodarczym, nowe o- 
bory i  chlewnie. Spółdzielcy 
w  roku  bieżącym obok w ła 
snego przychów ku zam ierzają 
zakupić jeszcze 35 krów .

K ro w y  hodowane i karm ione 
przez oborowych Cieślika i  To
biasza da ją przeciętnie, około 
3.500 1. m leka rocznie.

Nad hodow lą trzody pieczę 
spraw u ją : Józef Szostak, Ro
m an ŹBujanowski i Franciszek 
Pancerz. W  ciągu ub. roku  w y 
hodow ali oni 120 dobrze w y 

pasionych tuczn ików , k tó re  zo
stały sprzedane gm inne j spół
dzielni. Na I  k w a rta ł br. spół
dzie ln ia  zakontraktow ała  114 
tucżników . a w  ciągu całego bie
żącego roku p lanu je  sprzedać 
ponad 500 Sztuk trzody ch lew 
nej.

Poważnie zw iększyli pogło
w ie  byd ła i  trzody chlewnej 
członkow ie spółdzie ln i w  W il
kow icach pow. rawsko-m azp- 
wieckiego w  w oj. łódzkim . Na 
początku roku  ub. posiadali oni 
20 k ró w  i  30 sztuk trzody, a w  
końcu roku —  38 sztuk bydła 
i  150 sztuk trzody.

Osiągnięcia w  zakresie roz
w o ju  gospodarki hodowlanej 
m ają  także liczne spółdzielnie 
na W ybrzeżu.

Spośród spółdzie ln i w o j. gdań. 
skiego w yróżn ia ją  się: spółdziel
n ia  w  Kokoszkowych w  pow.

starogardzkim , gdzie wysokość 
przeciętnego udoju w  stosunku 
rocznym w yniosła 3.395 litró w  
m leka od jednej k ro w y  oraz 
spółdzielnia w  D ług im  Polu, 
gdzie przecię tny udój wynosi 
3.000 litró w ' od jednej krow y.

Do szybkiego rozw oju hodow li 
w  w ie lu  spółdzielniach w  coraz 
w iększym  stopniu przyczjmia.ją 
się kob ie ty, k tó re  pracując w 
brygadach hodowlanych, dosko
nale łączą obow iązki domowe z 
obow iązkam i wobec spółdzielni. 
W pracach przy hodow li w yróż
n iło  się Wiele kobiet. W  spół
dz ie ln i p rodukcy jne j K o t lin  w  
pow. Jarocin w o j. poznańskiego 
hodowlę trzody chlewnej p ro 
wadzi M aria  Prusinowska z M a
rią  Szczepaniak. D zięk i ich 
wzorowej pracy spółdzielnia 
uzyskała w  roku  ub ieg łym  ze 
sprzedaży sztuk bekonowych i 
tuczn ików  55 tys. zł dochodu. 
M aria  Prusinowska za swe w y 
b itne osiągnięcia hodowlane od
znaczona została Z ło tym  K rz y 
żem Zasługi.

Kampania wyborcza 
do władz terenowych 
ZSCh dobiega końca

(f) _W większości w o jew ództw  
odbyły^ się już  walne, wyborcze 
zebrania grom adzkie oraz zjaz
dy gm inne i  pow ia tow e Z w iąz
ku Samopomocy Chłopskie j. W 
pozostałych wojew ództw ach od
byw a ją  się ostatnie zjazdy po
w iatowe delegatów gm innych 
ZSCh, k tó re  zakończą kam pa
nię  wyborczą ZSCh.

Do w ojew ództw , gdzie całko
w ic ie  zakończono kam panię 
wyborczą, należy m. In. woj. 
gdańskie. Przed k ilk u  dn iam i 
odbyły  się tam  ostatnie zjazdy 
powiatowe.

Zjazd pow ia tow y w  W ejhero
w ie  zgrom adził ok. 260 osób 
Na zjeździe tym  delegaci zobo
w iąza li się zakontraktow ać 259 
sztuk tuczników. Poza tym  do 
dnia 1 lutego br. postanow ili 
oni sprzedać w  swoich grom a
dach cegiełki na budowę Domu 
Chłopa w  Warszawie, ogólnej 
w artości 6.500 zł. Jednocześnie 
uczestnicy zjazdu w  W ejhero
w ie  wezwali w ^ .ys łk ie  pow ia
ty  w o j. gdańskiego i bydgo
skiego do współzawodnictwa w  
te j akcji.

Uczestnicy zjazdu w  Sztumie 
postanow ili dołożyć starań, aby 
podnieść w  tym  ro ku  plony 
zbóż, ziem niaków i  buraków. 
Ogółem w  w y n ik u  rea lizac ji zo
bowiązań, podjętych ty lk o  na 
zjazdach pow ia towych woj. 
gdańskiego, zakontraktow anych 
zostanie dodatkowo przeszło 
2.145 tuczników .

Dalsze obrady
konferencji h istoryków  polskich
(f) Na K on fe ren c ji M etodolo

gicznej H is to ryków  Polskich w  
O twocku, w  dn iu  7 stycznia br. 
dokonano podsumowania dys
k u s ji nad zagadnieniam i epoki 
feudalizm u. Delegat radziecki 
— akadem ik E. K osm iński w y 
ja śn ił k ilk a  spornych zagad
n ień ,' dając m. in . cha rak te ry 
stykę fo lw a rk u  pańszczyźnia
nego w  średniowieczu.’ Prof. 
K osm ińsk i w y ra z ił uznanie dla 
wysokiego poziomu dyskusji, 
podkreślając, że odnieśli z n ie j 
korzyść zarówno h is to rycy po l
scy, ja k  i  goście radzieccy.

Zab ie ra li rów nież głos pro f. 
A rn o ld  ł  p ro f. M ałow ist, podsu
m ow ując dyskusję nad sw ym i 
uprźednio wygłoszonym i re fe 
ra tam i.

W  dalszym ciągu obrad prof. 
N a ta lia  Gąsiorowska wyg łosiła  
re fe ra t p t. „K szta łtow an ie  się

narodu burżuazyjnego na tle  
w ytw arzan ia  się stosunków ka 
p ita lis tycznych“ .

W  dyskus ji nad tym  re fe ra 
tem zabierało głos 29 mówców, 
a m. in .: p ro f. Serejski, pro f. 
T. Lehr - S pław iński, p ro f. A. 
Geysztor, prof. B. Leśnodorski, 
pro f. J. K ow a lsk i red. WerfeJ 
i  inn i. P rzem awiał rów nież de
legat radziecki prof. S idorow, 
k tó ry  m ów ił o ro li bu rżuaz ji 
w  kszta łtow aniu się h is to r ii 
Polski.

P rof. K ow a lsk i da ł społeczną 
ocenę powstania w  1863 roku  o- 
raz przedstaw ił współdzia łanie 
rosy jsk ie j dem okracji rew o lu 
cy jne j z powstaniem polskim .

Dyskusja trw a. Toczy się ona 
obecnie głównie w okó ł zagad
nien ia ro li wojska narodowego 
w  kszta łtow aniu się narodu.

Pnseszło 1.800 statków przeładowali 
w r. 1951 metodą szybkościową 

portowcy Gdańska i Gdyni
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toda szybkościowego prze ładun
ku, Zastosowana na podstawie 
doświadczeń portu len ingradz- 
kiego, stała się powszechna. W 
roku  ub iegłym  robotn icy po rto 
w i prze ładowali szybkościowo 
przeszło 1.8Ó0 statków, skraca
jąc czas pracy średnio o 36 p ro
cent.

We współzawodnictw ie m ię
dzy Gdańskiem i G dynią przo
duje port gdański.

Na czoło współzawodnictwa 
m iędzy re jonam i wysunęła się 
załoga działu prze ładunków  
drobnicy w  porcie gdyńskim , 
gdzie wydajność pracy w zro 
sła o 17 procent.

JSa marginesie

Okupacja, federacja i śmietnik
Dawna, postępowa em igracja 

polska wyp isa ła  na swych sztan
darach hasło: „Z a  Waszą, w o l
ność i  naszą“ . Obecna reakcja 
em igrancka upatrzy ła  sobie in 
ne hasło: „Za waszą niewolę i  
naszą“ . M a ło  im  zdrady in te re 
sów Polski — chętnie sprzedali
by i  niepodległość Innych k ra 
jów . G dziekolw iek na świecie 
toczy się agresja przeciw  w o l
ności, gdziekolw iek im peria liśc i 
uciskają ja k iś  naród — zgięta 
w  lo ka jsk im  ukłon ie  usłużnie 
poklaskuje em igrancka reakcja.

W  paryskim  pisemku, k tó re 
go nazwa zaprzecza treści — w  
„K u ltu rz e “  —■ n ie ja k i „Z “  re 
cenzuje francuski tom  reporta 
ży z Kore i. Reportaże są złe, a 
recenzja jeszcze gorsza. Na m ar
ginesie je j jednak w  paru zda
niach au tor przedstaw ia swoje 
— i  nie ty lk o  swoje — stanow i
sko.

„ M o im  zdaniem  — pisze , — 
sytuacja, koreańska jest bardzo 
prosta. Koreańczycy są narodem 
bez żadnych zdolności państwo- 
wo-twórczych, jeszcze niedoj
rzałym do niepodległości...“  Po 
stw ierdzeniu, że to samo odno
si się do wszystkich innych na
rodów A z ji — autor konk ludu
je : „Sa,dzę, że japońska okupa
cja tego półwyspu  (K ore i) n a j
lepie j odpowiadała interesom 
jego mieszkańców...'’

Oczywiście, że świadectwo 
polskiego faszysty o koreańskiej 
w o li niepodległości nie w a rte  
nawet fu n ta  kłaków . Zresztą o 
niepodległościowych dążeniach 
bohaterskiego narodu koreań
skiego przekonali się chyba na
macalnie i  dob itn ie  na w łasnej 
skórze mocodawcy i pracodaw
cy „K u ltu ry “  —  amerykańscy 
im peria liści...

M yśle liśm y, czytając te w y n u 
rzenia „K u ltu ry “ , że jest to  po 
prostu jeden jeszcze rasistow 
ski w yb ryk , jeden jeszcze pokaz 
pogardy dla narodów ko lon ia l
nych, k tó ra  cechuje wszystkich 
reakcjon is tów  na świecie, A le  
czytając da le j spostrzegliśmy, że 
tu  chodzi o cały program . I  to 
nie ty lk o  dla Kore i.

W innym  m iejscu tegoż nu 
m eru „K u ltu ry “  p roduku je  się 
b liże j nieznany p. M ieroszewski. 
I  stw ierdza bez ogródek, że Po
lacy nie m ają prawa do nieza
leżnego bytu . Dosłownie: „...dla 
nas, ja k  i  dla większości naro
dów europejskich niepodle
głość... jest całkowicie nieosią
galna..." A  wola narodu? „P a 
tr io tyzm  jest uczuciem związa
nym z tradycją“  z k tó rym ' — 
ja k  tw ie rdz i p. M. — trzeba zer
wać, jako ze szkodliwą iluz ją . 
Bo... „T e rm in  „ niepodległość“  
w  sensie p o l i ty k i  polskiej... za

wierać dziś w sobie n iusł ideę 
federacyjną..."

Czego „Z “  żąda dla K ore i — 
tego M ieroszewski chce dla Pol
ski: z likw idow ać niepodległy 
byt narodu, przekształcić k ra j 
w  kolonię. A le  Korea jest da
leko, więc pisze się otwaręie: 
„japońska okupacja“ ; Polska 
jest blisko, więc pisze się w s ty 
d liw ie : „federacja“ . A  m yś li się: 
am erykańsko - h itle row ska oku
pacja.

Patrio tyzm ? Zbędna tradycja . 
Suwerenność? Przestarzałe po
jęcie. „Europejska federacja“ , 
czy li dyk ta t Adenauera w  ame- 
rykańsko -h itle row sk ie j Europie 
— oto szczyt „m y ś li“  po litycz
nej a n ty -„K u ltu ry " .

B y ł ta k i jeden, k tó ry  te 
„wzn iosłe“  idee w c ie lił w  życie 
„nowego porządku europejskie
go“ . Nazywał się A d o lf H itle r. 
D e lika tn ie  powiedziawszy — 
t ra f i ł go szlag.

B y li tacy, k tó rzy  na odcinku 
po lskim  mu pomagali. Nazywa
l i  się reakcją wszelkich odmian. 
D e lika tn ie  m ów iąc — w z ię li ich 
diabli.

A  Polska niepodległa Istnieje. 
I  zdolność do zorganizowania 
państwa Polacy w y ra z ili ró w 
nież w  tón sposób, że całą tę 
„sfederowaną“  zgraję szumowin 
w y rz u c ili na śm ietn ik.

Stab.

W  styczniu 1952 r. polska kia '
sa robotnicza i najszersze m a
sy ludu pracującego obchodzą 
dziesiątą rocznicę powstania 
Polskiej P a rtii Robotniczej. Z 
perspektyw y m inionego dzie
sięciolecia w idz im y dziś ze 
szczególną jasnością ja k  w ie lk i 
i  prze łom owy b y ł h istoryczny 
fa k t powstania PPR dla  da l
szych losów narodu polskiego. 
Uchwała B iu ra  Politycznego 
KC PZPR w  spraw ie 10-iecia 
Polskie j P a rt ii Robotniczej da
je  następującą, zwięzłą, lecz 
wszechstronną charakterystykę 
PPR:

„Czołowy oddział p ro le ta r ia 
tu  polskiego, spadkobierczyni 
najpięknie jszych patriotycznych  
i  rewolucyjnych t radyc j i  nasze
go narodu, kontynuatorka bo
haterskie j Komunistycznej Par
t i i  Polski — Polska Partia Ro
botnicza w  ciemną noc n iewoli 
hit lerowsk ie j pod sztandarem  
marksizmu - lenin izmu podjęła 
walkę na śmierć  i życie o zrzu
cenie faszystowskiego ja rzm a , 
walkę o wolność i  niepodległość 
naszej ojczyzny, o władzę ludu".

Gdy Polska P artia  R obotn i
cza rozpoczęła swe istnienie, w 
świadomości szerokich mas na
rodu polskiego zaznaczył się 
przełom. Ze wschodu b iła  potę
żna łuna: tam, na gigantycznym  
froncie  toczyła się śm ierte lna 
b itw a  narodu radzieckiego 
przeciwko zbrodniczej in w az ji 
h itle row sk ie j. W grudn iu  1941 
roku , pod wodzą w ie lk iego Sta
lina, A rm ia  Radziecka przeszła 
do kon tro fensyw y pod M oskwą 
i pogrzebała nie ty lk o  złudne ra 
chuby H itle ra  na błyskawiczne 
zwycięstwo, lecz i samą nadzie
ję  faszystów na zdobycie hege
m on ii św iatowej.

Wieści ze wschodu obudziły 
w  sercu narodu nową nadzieję 
i otuchę, świadomość, że je d y 
nie bohaterski naród radziecki 
zdoła pokonać i zdruzgotać fa 
szystowskiego zaborcę, że w a l
cząc w sojuszu ze Zw iązkiem  
Radzieckim  Polska może zrzu
cić ja rzm o h itlerow skiego na
jeźdźcy i  odzyskać niepodle
głość.

*
Po klęsce w rześniowej nad 

Polską zaległa ciemna noc oku
pacji h itle ro w sk ie j. Bezwzględ
ny i  ok ru tn y  zaborca p lądrow a ł 
nasz^ k ra j, p a lił nasze m iasta 
i  wsie, g rab ił naszą gospodarkę 
narodową, m ordow a ł setki t y 
sięcy ludności cyw ilne j, w p ro 
w adz ił reżim  krwawego te rro - 
n i,  deptał naszą godność naro
dową, un icestw ia ł wszystko co 
polskie, czyn ił wszystko, ażeby 
zamienić Polaków w  naród n ie 
w o ln ików .

Naród pa ła ł nienawiścią do 
faszystowskiego najeźdźcy . i od 
pierwszej c h w ili t rw a ł w  w a l
ce i oporze. Od pierwszej też 
c h w ili znaleźli się ludzie, k tó
rzy jasno rozum ieli, że ty lk o  
w a lka  o wyzwolenie narodo
we j  społeczne prowadzi do 
zdobycia wolności przez na
ród. B y li to ludzie, z których 
w ie lu  znaczną część swego ży
cia spędziło w  więzieniach sa
nacyjnych. B y li to dawni człon
kow ie KPP. k tó rzy  iuż  od p ier
wszych dn i okupacji poczęli 
naw iązywać kon tak ty  między 
sobą i skupiać swe siły dla nie
przejednanej W alk i z okupantem. 
Poczęły się tw orzyć nie związa
ne b liże j ze sobą grupy, w  k tó 
rych w  jednym  szeregu stali 
obok siebie b y li KPP-owcy, so
c ja liśc i je dn o lito fro n tow i, m ło
dzież radykalna, ci, dla. których 
faszyzm pod każdą postacią by ł 
w s trę tny  i k tó rzy  pragnęli, aby 
wyzwolona Polska była krajem  
w o lnym  od panowania obszar
n ików  i kap ita lis tów .

Ludzie ci zrozum ieli, że nie 
można i nie należy oczekiwać 
w yzw olenia k ra ju  od tych. k tó - | 
rzy  sta li u steru Władzy przed j 
1939 rokiem , a k tó rzy  po wrze
śniu z całą świadomością za- 
przedawali k ra j m iędzynarodo
wemu im peria lizm ow i.

T y lko  patrio tyczna postawa 
mas pracujących we wrześniu 
1939 r. u ra tow a ła  honor naszej 
O jczyzny, i  porwała cały naród 
do obrony, m im o braku uzbro
jenia, m im o zdrady rządu i  do
wództwa, m im o olbrzym ie j 
przewagi wroga. Robotnicy i 
chłop i w  m undurach żołn ier
skich, a obok nich kom uniści — 
b y li w ięźniow ie polityczni, 
chw y ta li za karabin, by bronić 
O jczyzny i je j honoru, podczas 
gdy  ̂zdra jcy z wyw iezionym  
wcześniej złotem uc ieka li szosą 
zaleszczycką za granicę. Gdy 
panowie ci znaleźli się w  bez
piecznym m iejscu, gdzie nie 
m ógł ich dosięgnąć gniew ludu 
polskiego, rozpoczął się drugi 
ak t tragicznej kom edii, rozpo
częło się tworzenie tzw. „rządu 
polskiego“  za granicą. B y zm ylić 
czujność, by oszukać naród po l
ski, panowie z przedwrześnio- 
w e j k l ik i poczęli przetasowywać 
k a rty , usuwać w  cień na jbar
dziej skom prom itowane asy, by 
wreszcje z te j samej, starej, 
w yśw iechtanej ta l i i  wyłożyć na 
londyńskim  stole nowy „rząd“ 
polski.

Najw iększą troską tych pa
nów by ło  od pierwszej ch w ili 
nie w yzw olenie k ra ju  i nie zor
ganizowanie w a lk i z h itle ro w 
skim  najeźdźcą, lecz zachowa
nie m a ją tków  dla obszarników 
i  fa b ryk  dla kap ita lis tów , oca
lenie w  Polsce panowania im 
peria lis tów , zapewnienie sobie 
pow rotu do w ładzy po wojnie. 
W  im ię  tego celu w ys ług iw a li 
się im peria lis tom  ańgielsko- 
am erykańskim , a zarazem kon- 
szachtowali i  współpracowali z 
h itle ro w sk im  najeźdźcą. W im ię 
tego celu, panowie spod znaku 
„Lo nd ynu“ , p rzyb iera jąc togę 
obrońców narodu, nadużywali 
zaufania dziesiątków tysięcy 
pa trio tów , pragnących wyzw o
lenia O jczyzny, przede wszyst
k im  spośród młodzieży, którzy 
w  dobrej w ierze szli do pod
ziemnych organizacji opanowa
nych przez reakcję i  często g i-

Polska Partia Robotnicza w walce 
o wyzwolenie narodowe i społeczne

nęli w  walce z okupantem, nie 
podejrzewając, że ich bohater
stwo jest w  ręku prow odyrów  
reakc ji ty lk o  atutem  w  brudnej 
grze losami narodu polskiego.

Obóz rea kc ji po lsk ie j b y ł w  
czasie okupacji w ewnętrznie 
skłócony i  rozb ity  na ogromną 
ilość pa rty je k  i grupek, p rzy 
bierających najrozmaitsze m a
ski, aby ja k  na jzręcznie j oszu
kiw ać masy ludowe. A le  w  je d r 
nej dziedzinie panowała w  o- 
bozie reakcy jnym  całkow ita  
zgoda — w  dziedzinie w a lk i z 
rew olucyjnym  ruchem rob o tn i
czym, z nastro jam i sym patii i 
p rzy jaźn i dla Zw iązku Radziec
kiego. W  im ię w a lk i z kom u
nizmem, z ideą wyzw olenia na
rodowego i społecznego, od 
pierwszej c h w ili łączyły ■ się e- 
lem enty sanacyjne i endeckie, 
w itosowskie i  wuerenowskie.

Powstanie Polskie j P a rtii Ro
botniczej jako p a r ti i w yzw ole
nia narodowego i społecznego, 
jako p a rtii, k tó ra  podniosła 
sztandar w a lk i przeciw  h it le 
row skim  okupantom, ściągnęło 
na nią  nie ty lk o  wściekłość ge
stapo, ale również spotęgowaną 
dywersję i  te rro r ze strony ro 
dzimej reakc ji. .

*
PPR zjednoczyła w  swych 

szeregach najo fiarn ie jszych, 
wypróbowanych w  walce bo
jow n ików  o narodowe i  spo
łeczne wyzw olenie ludu po lskie
go. Na czele p a rtii,  jako p ie rw 
szy sekretarz je j K om ite tu  Cen
tralnego stanął M arce li N owot
ko — w  przeszłości działacz 
S D K P iL  i KPP, człow iek będą
cy uosobieniem najlepszych tra 
dyc ji rew o lucy jnych  i narodo
wo-wyzwoleńczych narodu po l
skiego i  jego czołowej s iły  — 
klasy robotniczej. PPR wysunę
ła jako naczelne hasło zbrojną 
walkę przeciw  okupantow i. 
W alka ta nie mogła być sku
teczna i zwycięska bez sojuszu 
i przy jaźn i walczącego narodu 
polskiego z w ie lk im  narodem 
radzieckim , toczącym wówczas 
gigantyczną w a lkę  przeciw  ca
łe j potędze h itle ryzm u. W alka 
narodu polskiego nie mogła być 
skuteczna i  zwycięska, bez zjed
noczenia narodu w  je dn o litym  
froncie narodowo -  w yzw oleń
czym pod wodzą klasy robot
niczej. PPR podjęła się tego 
zadania i poprowadziła walkę 
y, im ię zwycięstwa nowej P o l
ski jako k ra ju  niezależnego od 
im peria lizm u, w  im ię Polski 
bez obszarników ^k a p ita lis tó w , 
Polski, w  k tó re j władza należy 
do ludu pracującego m iast i  wsi.

Polska P artia  Robotnicza od 
pierwszej c h w ili przystępuje do 
przekuwania swego program u w 
czyn i organizuje G ward ię L u 
dową. G ward ia Ludowa staje 
się zbro jnym  ram ieniem  par
t ii,  staje się organizacją bo
jową, k tóra poczynając od 
maja 1942 roku poprzez od
dzia ły  partyzanckie, grupy 
dyw ersyjne i oddziały garnizo
nowe w  sposób zorganizowany 
prowadzi zbrojną w a lkę  z oku 
pantem o narodowe i zarazem 
społeczne wyzwolenie narodu, 
o niepodległość i demokrację. 
O ddziały G L coraz bardziej 
wzm agały działania partyzanc
k ie  w  zapleczu a rm ii h itle ro w 
skie j, niszczyły je j kom unika
cję, wysadzały w  powietrze 
mosty i  tory, niszczyły łączność, 
atakow ały transporty  w o jsko
we, ro b iły  napad ł na niem iec
k ich  żandarm ów i  okupacyjne 
urzędy, dezorganizowały zao
patrzenie w o jsk niem ieckich, 
organizowały sabotaż i dyw er
sję w  przemyśle i na kole i, u - 
w a ln ia ły  więźniów, lik w id o w a 
ły  szpiclów, zdrajców.

Z chw ilą  powstania PPR i roz
w in ięcia  je j działalności, kiedy 
m ilio n y  serc Polaków ożyw iły  
się nadzieją wolności i stworzo
ne zostały w a run k i dla zorga
nizowanej w a lk i z okupantem, 
demaskowane przez PPR ele
m enty reakcyjne w  k ra ju  i na 
em igrac ji z tzw . rządem lo n 
dyńskim  na czele coraz w yraź
n ie j u jaw n ia ją  swe antynarodo- 
we oblicze. E lementy te lansowa
ły  wówczas oszukańcze hasło 
„dw óch w rogów“ . Dziś w iem y, że 
„te o ria “  ta nie była oryg ina lnym  
w ym ysłem  naszych rodzim ych 
reakcjonistów , lecz odbiciem 
p o lity k i, upraw ianej przez im 
peria listyczne koła arnerykań- 
sko-angielskie, k tóre świadomie 
sabotowały d rug i fro n t i liczy 
ły  na w ykrw aw ien ie  się ZSRR 
w  toczącej się wojn ie, na prze
dłużenie okupacji k ra jó w  pod
b itych  przez h itle ryzm , do cza
su gdy im peria listom  zachod
n im  udałoby się okupować te 
k ra je  i  narzucić im  jarzm o an
g losaskie j n iewoli.

D la zahamowania tych, k tó 
rzy  się rw a li do w a lk i, „L o n 
dyn “  rzuc ił nikczemne hasło 
„s tan ia  z bronią u nogi“ , szka
lu jąc  przy tym  i  oczerniając 
PPR oraz nazywając zdra jca
m i tych wszystkich, k tórzy  po
szli na je j wezwanie bić w ro
ga. Reakcja polska gromadziła 
swe s iły  nie dla w a lk i z okupan
tem, lecz dla w a lk i z natasta- 
jącym i s iłam i postępu pod w o
dzą PPR, dla w a jk i o władzę 
w  k ra ju  po wyzwoleniu. W re
akcyjnych pisemkach uspra
w ied liw ian o  zbrodnie okupanta 
na narodzie po lskim  rzekomo 
prowokującą h itlerow ców , akcją 
bo jową PPR i GL. K iedy do bo ju 
w yruszy ł pierwszy oddział G war 
d ii Ludowej organ reakcji „B iu 
le tyn  In fo rm a cy jn y “  nazwał 
w a lkę  przeciw  hitlerow com 1 
zdradą k ra ju  i „sow iecką dy
w ers ją“ . W  końcu 1942 r. reak
cja  powszechnie ogłasza swe 
hasło: „P P R  to w róg n r 1“ . Tak 
pod wpływem  niepowodzeń nie
m ieckich na froncie  wschod
n im  reakcja pod dyktando w y 
w iadów  anglo-am erykańskich i 
gestapo już  bez obsłonek w y 
kazała, że sławetna „teoria  
dwóch w rogów“ była dla n ie j 
w  istocie rzeczy teorią jednego

Hilary Miełchowskl
zastępca c z ło n ka  B iu ra  P o lityczn e g o  

K C  P Z P R

wroga. W rogiem  tym  b y ł dla 
rea kc ji Zw iązek Radziecki w raz 
z ty m i wszystkim i, k tó rzy  w  n im  
w idz ie li jedyną siłę zdolną do 
ocalenia narodu polskiego od 
zagłady, do wyzwolenia narodó- 
spod jarzm a hitlerowskiego na
jeźdźcy.

Ażeby osłabić urp ły w  PPR na 
inne ugrupowania, w  któ rych  
dołach nu rtow a ły  często żywe 
sympatie dla PPR i je j stano
w iska, podczas gdy przywódcy 
tych ugrupowań bez reszty 
sprzedali się burżuazji, dowódz
tw o  A K  przystąp iło  do obsa
dzenia ludźm i reakc ji (będący
m i- nieraz równocześnie ludźm i 
gestapo) różnych stanowisk k ie 
row niczych w  tak ich  organiza
cjach ja k  m iko ła jczykow skie 
SL. BCh, WRN.

Nie poprzestając na tym , re 
akcja bezpośrednio walczyła 
k rw a w o  z PPR i GL, sama lub 
do spółki z gestapo m ordując 
peperowców i sym patyków  na
szej pa rtii. Jeszcze w  czasie o- 
kup ac ji w ys tąp iły  w  ro li ja w 
nej agentury h itle ryzm u  NSZ, 
m ordując członków i sym paty
ków  PPR, a często rozp raw ia 
jąc się nawet z tym i, k tó rzy  
nie chcie li się w yraźnie opo
wiedzieć po stronie reakcji.

Dziś w iem y, że ten haniebny 
proceder m orderczy up raw ia 
ły  nie ty lk o  NSZ, lecz wszyst
k ie  ugrupowania reakcyjne, 
k tó re  ja k  to ostatnio wykazał 
proces bandyckie j g rupy „S ta r
tu “  s tw orzy ły  wspóln ie pod 
egidą „de lega tu ry “  organizację 
PK B , skupia jącą zb irów  faszy
stowskich spod znaku sanacji i 
endecji, d w ó jk i i  NSZ, M ik o ła j
czyka i W RN dla wspólnej z 
gestapo zbrodniczej w a lk i prze
c iw  PPR i  w szystkim  postępo
w ym  siłom, skupionym  . w okó ł 
PPR i GL. Skrytobójczy m ord 
i  przekazanie w  krw aw e łapy 
gestapo — taka była  wspólna 
lin ia  wszystkich odłam ów po l
skie j reakc ji w  walce z rew o
lu cy jn ym  ruchem  robotniczym , 
z żołnierzam i fro n tu  narodo
wo -  wyzwoleńczego, toczącym 
pod k ie row n ic tw em  PPR bój z 
najeźdźcą.

*
T e rro r okupanta i  sk ry tobó j

cze m ordy nie zastraszyły je d 
nak robo tn ików  i chłopów, k tó 
rzy w iedzie li, że jest partia , 
k tó ra  skupia w okó ł siebie 
wszystkich, pragnących w o lno
ści narodowej i sp raw ied liw o
ści społecznej. Um ocnieni tą 
nadzieją i św iadom i zdrady 
„rząd u “ londyńskiego, rob o tn i
cy i  chłop i coraz liczn ie j gro
m adz ili się pod sztandary pa r
t i i  i G w ard ii Ludowej.

W  toku rea lizac ji swych ha
seł, pa rtia  znalazła sprzym ie
rzeńców na lew ym  skrzydle 
RPPS oraz w  radyka lnym  od
łam ie ruchu chłopskiego, zgru
powanym  w okó ł pisma „W oła 
Ludu".

PPR, przyciągając do siebie 
masy pracujące, stała się dla 
uciskanego narodu busolą, 
wskazującą drogę do w yzw ole
nia  narodowego i  społecznego 
— drogą bezkompromisowej 
w a lk i, d ro gę , trudną, ale je 
dyną.

W  swej de k la rac ji p rogra
mowej z roku 1943 K om ite t 
Centra lny PPR stw ie rdz ił:

„W yzwolona spod ja rzma h i 
tlerowskiego Polska nie będzie 
i  nie może być Polska sprzed 
września 1939 r., iv k tó re j m a
sy pracujące miast i  wsi by ły  
odsunięte od władzy, od decy
dowania o losach k ra ju  i  na
rodu...

Przyszła niepodległa Polska 
nie może być p ryw a tnym  fo l 
w ark iem  pasożytniczej, wstecz
nej i  reakcy jne j warstwy, za 
które j rządy naród polski za
płac ił  najdroższą ceną, bo u t ra 
tą niepodległości..."

PPR ju ż  w  początkach swego 
działania, w  okresie okupacji 
w ykuw a ła  sojusz robotniczo- 
chłopski pod przewodem klasy 
robotniczej i staw iała przed 
chłopam i zagadnienie ziemi, 
wskazywała na fo lw a rk i, któ re  
sta ły się punktam i oporu dla 
NSZ i A K  — grabieżców i gnę- 
b ic ie li ludu, wskazywała, że 
w  Polsce Ludowej ziemie fo l
warczne przejdą w  ręce chło
pów i robo tn ików  rolnych.

PPR niestrudzenie uczyła 
masy pracujące, że ty lk o  w  o- 
parciu o Związek Radziecki 
m ożliwa je s t praw dziw a nie
podległość, że ty lko  zwycię
stwo A rm ii Radzieckiej p rzy 
nieść nam może wyzwolenie. I 
dla'tego też PPR uczyła bić 
wroga na ty łach fron tu , nisz
czyć jego kom unikację  i  tra n 
sporty, osłabiać jego potencjał 
w ojenny, pomagając w  ten 
sposób A rm ii Radzieckiej zw y
cięsko bić wo jska hitlerowskie .

4 *
W roku  1943, k iedy A rm ia  

Radziecka po zwycięstw ie pod 
Stalingradem  niezmordowanie 
gnała h itle row ców  na zachód, 
gdy w  narodzie do jrza ła na
dzieja rychłego wyzwolenia, 
Polska P artia  Robotnicza po
staw iła na porządek dzienny 
zagadnienie zdobycia w ładzy 
ludow ej i  rozszerzenia naro
dowego fron tu  w a lk i z okupan
tem. W końcu 1943 r. PPR po
dejm uje historyczną in ic ja ty 
wę utworzenia przedstaw icie l
stwa walczącego narodu po l
skiego, zalążka przyszłej w ła 
dzy ludowej. W noc sylw e
strową z 1943 r. na 1944 r. z 
in ic ja tyw y  PPR powstała K ra 
jow a Rada Narodowa z Bole
sławem B ie ru tem  jako je j 
przewodniczącym na czele. W 
skład KR N  weszli reprezen
tanci wszystkich dem okra
tycznych k ie runków  po litycz
nych w  Polsce.

Tow. Bolesław B ie ru t tak  
m ów i o powstaniu KRN : „P ro 
klam owanie K ra jow e j Rady

Narodowej było aktem rew o
lucy jnym, k tóry  zapoczątkował 
nowy okres w walce klasy ro 
botniczej i  narodu. K R N  łą 
czyła wa lkę przeciwko najeź
dźcy h it lerowsk iemu z walką  
o władzę polityczną dla mas 
pracujących, z wa lką o nowy  
ustró j społeczny...

K ra jow a Rada Narodowa by 
ła pierwszą fo rm ą współdzia ła
nia organizacyjnego i  po litycz
nego wszystkich demokratycz
nych i  rewolucy jnych sił naro
du pod przewodem klasy robot
niczej..."

Po powstaniu K ra jo w e j Ra
dy Narodowej, w całym k ra ju  
zaczęły tw drzyć się konspira
cyjne wojewódzkie, pow ia to
we, m ie jskie i gm inne rady 
narodowe.

Obok PPR-owców, lew ico
wych działaczy z RPPS i rady
ka lnych ludowców oraz A L -  
owców wchodziły w  skład rad 
narodowych inne dem okra
tyczne organizacje oraz bez
p a rty jn i, k tó rzy  pragnęli szczę
ścia i wolności Ojczyzny. S iły 
demokratyczne i postępowe 
walczące z okupantem w zra
s ta ły  coraz bardziej.

N ie m ogły przeszkodzić temu 
ruchow i różne dyw ersje ze stro
ny Londynu, czynione dla 
zdezorientowania społeczeństwa, 
dyw ersje  w  rodzaju „R ady Jed
ności“ , czy „Centralnego K o m i
tetu Ludowego“ .

PPR ty lk o  dlatego mogła sku
pić •wokół siebie tak  szerokie 
masy członków i sym patyków, 
ponieważ w  praktyce swej rea
lizowała m arksistowsko -  le n i
nowską lin ię , ponieważ była in i
c ja to rką  i organizatorką sojuszu 
robotniczo-chłopskiego pod k ie 
row nictw em  klasy robotniczej.

Już w  okresie okupacji w  KC 
PPR pod przewodem tow. To
masza (Bolesława B ie ru ta) p ro 
wadzono w a lkę  z kap itu lanc- 
twem, oportunizm em  i nacjo
na listycznym i koncepcjam i, k tó 
re później skrysta lizow a ły się 
w  postaci gomułkowszczyzny, 
wówczas zaś znalazły m. in. w y 
raz w  próbie dogadywania się 
z C K L, stworzonym  przez reak
cję jedyn ie  dla dyw e rs ji i  w a l
k i z K ra jo w ą  Radą Narodową, 

j Próby te oznaczały, że odchy
leńcy nacjonalistyczn i chcą na
rzucić p a rtii rezygnację z w a lk i
0 wiadzę ludu na rzecz antyna- 
rodowego „rządu" londyńskiego, 
odstępstwo od klasowej rew o
lu cy jne j l in i i  p a rtii. Znamienne 
jest. że próby te zostały podję
te w  chw ili, gdy dia wszystkich 
stało się widoczne, że Związek 
Radziecki odnosi pełne zwycię
stwo nad h itle ro w sk im i N iem 
cami, gdy A rm ia  Radziecka 
zbliżała się w  swej zwycięskie j 
ofensywie do ziemi po lskie j, 
niosąc naszemu narodow i 'wy
zwolenie. Dzięki zdecydowanej, 
konsekwentnie m arksistowsko - 
len inou jk ie j postawie tow. 
B ie ru ta  i innych towarzyszy 
próby te zostały odparte i PPR 
zachowała słuszną lin ię  p o li
tyczną.

*
Nadszedł dzień 21 lipca 1944 

r., dzień wyzwolenia, dzień, w 
k tó rym  K ra jow a  Rada Narodo
wa powołała na pierwszym  
skraw ku ziem i po lskie j w yzw o
lonym  spod hitlerowskiego 
jarzm a przez A rm ię  Radziecką
1 walczącą u je j boku, u tworzo
ną w  ZSRR z in ic ja ty w y  po l
skich kom unistów  A rm ię  P o l
ską — Polski K om ite t W yzwo
lenia Narodowego — pierwszy 
w  dziejach Polski rząd rob o tn i
czo-chłopski. rząd ludu pracu
jącego. 22 lipca 1944 r. p ro k la 
m owany został h istoryczny M a
n ifest PKW N, głoszący idee, na 
k tó rych  oparła się nasza w ła 
dza ludowo-dem okratyczna. Z i
śc iły  się nadzieje i  pragnienia 
pokoleń bo jow n ików  o nową 
Polskę, o Polskę rządzoną przez I 
sprzym ierzonych robo tn ików  i 
chłopów pod przewodem klasy j 
robotniczej, o Polskę czerpiącą : 
siłę z braterskiego sojuszu z j 
w ie lk im  Zw iązkiem  Radzieckim, i
0 Polskę bez obszarników i ka - | 
p ita lis tów , wolną od jarzm a im - ! 
perialistycznego. o Polskę rze- ! 
czywiście suwerenną i  n iepodle-.1
głą.

Nastały dni, w  k tó rych  w ła - \ 
dza ludowa pod k ie row n ictw em  
Polskie j P a rt ii Robotniczej 
przystąp iła do rea lizac ji swej 
dziejowej m is ji.

„W  oparciu o historyczne 
zwycięstwo A rm i i  Radzieckiej, ! 
która zdruzgotała doszczętnie | 
tyranię okupanta hit lerowskiego 1
1 uchroniła. Polskę od inw az j i  j 
imperia l izmu ańglo - amerykań- \ 
skiego — czytam y w  u ch w a le ! 
B iu ra  Politycznego K C  P Z P R ! 
— Polska Partia Robotnicza, j 
współdziałając z pozostałymi 1 
stronnictwami demokratyczny-  i 
m i, zmobilizowała i  poprowadzi-  ; 
ła masy pracujące do w a lk i  o i 
zdobycie i  ugruntowanie w ła -  i 
dzy ludu pod przewodem klasy  j 
robotniczej".

Pod k ie row n ictw em  PPR w ła - | 
dza ludowa, w  nieustannej w a l
ce ze zjednoczonymi s iłam i re 
akc ji, przeprowadziła reform ę 
rolną, dzieląc ziemię obszarni- 
czą między chłopów bezrolnych 
i m ałorolnych i  lik w id u ją c  do 
końca obszarnictwo.

Polska Partia Robotnicza ode
grała czołową rolę w walce o 
wyzwolenie wszystkich ziem 
Polski w  oparciu o ZSRR w 
zdobyciu w ładzy przez lud p ra
cujący, pokierowała rew olucją 
agrarną w  k ra ju , ugruntowała 
przewodnią rolą klasy robo tn i
czej, um acniała sojusz robo tn i
czo-chłopski. Na te j podstawie 
masy pracujące przeprowadzi
ły  pod k ie row n ictw em  PPR l i 
kw idację  w ie lkiego i średniego 
kap ita łu , unarodow ienie w ie l
kiego i średniego przemysłu, 
transportu, banków i w ie lkiego 
handlu. W ten sposób stworzo
ne zostały potężne dźwignie, nie
zbędne dla lik w id a c ji odwiecz
nego zacofania naszego k ra ju ,

dla odbudowy I rozw oju gospo
da rk i narodowej, dla zbudowa
nia podw alin socjalizmu.

Polska Partia Robotnicza 
przewodziła klasie robotniczej 
i całemu ludow i w  zaciekłej i 
zwycięskie j walce przeciwno 
wszelkim  próbom reakc ji — za
równo m iko ła jczykow sk ie j, jak  
wuerenowskiej, zarówno band 
podziemnych, ja k  i  reakcyjne j 
h ie ra rch ii kościelnej — w  k ie 
runku odbudowy kap ita lizm u i 
w ładzy obszarniczo - fab rykanc- 
k ie j w Polsce, przeciwko p ró
bom podporządkowania Polski 
im peria lis tom  am erykańskim  i  
angielskim . Pod kierowmictwem 
PPR masy ludowe stoczyły zw y
cięską bitw-ę o odbudowę gospo
darczą k ra ju , rea lizow a ły zwy
cięsko plan trzy le tn i, w ykazu
jąc ogrom bohaterstwa i o fia r- 

j ności, ksz ta łtu jąc  nowy, socja- 
| lis tyczn j’ stosunek do pracy dla 
j dobra wyzw olone j ojczyzny.

Pod k ie row n ic tw em  PPR na- 
j ród nasz w  niezm iernie k ró tk im  
i czasie zagospodarował odzyska- 
! ne dzięki pomocy Zw iązku Ra- 
i dzieckiego rdzennie polskie zie
m ie na Zachodzie, łącząc je  w 
jedną nierozerwalną całość z 
macierzą. Pod k ie row n ictw em  
PPR władza ludowa urzeczy
w is tn ia ła  konsekwentn ie szeroki 
program  podnoszenia na coraz 
wyższy poziom dobrobytu m ate
ria lnego i  k u ltu ry  najszerszych 
rzesz narodu, skutecznie rea li
zowała rew oluc ję  ku ltu ra ln ą  w 
Polsce.

&  ‘ '
Okres la t 1944 — 1948 b y ł 

okresem doniosłych i przełomo
wych przem ian w  życiu narodu 
polskiego i nie było  tak ich  prze
m ian, nie by ło  tak ie j dziedziny 

1 pracy państwowej, gospodar- 
| czej, społecznej, ku ltu ra ln e j, w  
k tó re j masy ludowe nie odczu
w a łyby codziennie k ie rownicze j, 
przewodniej ro li Polskie j P a rtii 
Robotniczej. W iekopomne są je j 
zasługi przed klasą robotniczą, 
przed pracującym  chłopstwem, 
przed in te ligencją , przed naro
dem. Ogrom ny jest je j dorobek. 
Co um ożliw iło  PPR odegranie 
te j w ie lk ie j ro li?

„Polska Partia Robotnicza 
odniosła swe historyczne zw y 
cięstwa dzięki temu  — głosi 
uchwała B iu ra Politycznego —

I iż w  działalności swej opierała 
! się na zasadach marksizmu  - 

leninizmu, na historycznych do
świadczeniach Związku Ra
dzieckiego i W KP(b), na w ie l 
kich ideach Lenina i  Stalina. 
Polska Part ia Robotnicza za- 

• wdzięczą sice zwycięstwa te- 
: mu, iż trzon kierowniczy par-  
\ Hi toczył niezmordowaną walkę  
| z prawicowo - nacjonalistycz- 
| ną gr upą Gomułki,  na którą po 

klęsce PSL i prawicy PPS l i 
czył imperia l izm amerykańsko-  
angielski. Jedynie przezwycię- 

! zenie odchylenia prawicowo - 
nacjonalistycznego i unieszko
d l iw ien ie grupy Gtfbiułki.  jedy-  

, nie najściślejsza współpraca z 
| czołową part ią międzynarodo- 
! wego rewolucyjnego ruchu ro-  
! botniczego WKP(b)  i  oparcie się 
i na historycznych uchwałach 
1 Biura Informacyjnego Part i i  
! Komunistycznych i  Robotni-  
j czych w  sprawie w a lk i  ze zdra- 
i dziecką k l iką  Tito, jedynie  
| t r iu m f  zasad marksizmu - le 

ninizmu, k tóry  znalazł wyraz  to 
j uchwałach Plenum Sierpniowe
go K C  PPR w 1948 r. — umo-  

| ż l iw i ły  Polskie j Part i i  Robot
niczej wykonanie  w ie lk ich  sto
jących przed nią zadań".

W  pierwszej odezwie PPR 
czytam y:

„Polska klasa robotnicza 
musi przede wszystkim położyć 
kres rozbic iu we własnych sze
regach. Tego zjednoczenia k la 
sy robotniczej dokonać może 
ty lko  bojowa partia robotnicza, 
która z doświadczenia polskie
go ruchu robotniczego, z t ra d y 
c j i  w a lk  wyzwoleńczych naro
du polskiego weźmie wszystko 
to co czyste, zdrowe, co cenne, 
a odrzuci co zgnile, co nie w y 
trzymało próby życia".

PPR spełniła i tę swoją m i
sję, doprowadzając do zjedno
czenia polskiego ruchu robo tn i
czego na tych w łaśnie zasa
dach, na podstawie zwycięstwa 
m arksizm u - lenin izm u, na pod
staw ie rozbicia p rąw icy PPS 1 
rozgrom ienia gomułkowszczyz
ny. H istoryczny akt zjednocze
nia ruchu robotniczego ogrom 
nie wzmógł au to ry te t i  siłę od
dzia ływ ania klasy robotniczej 
w  narodzie, pomnożył s iły  k ra 
ju  w  walce o zbudowanie pod
staw socjalizm u w  Polsce, po
zw o lił przyśpieszyć wykonanie 
planu trzyletn iego, rozpocząć i 
pom yśln ie realizować w ie lk ie  
dzieło p lanu sześcioletniego — 
planu uprzem ysłow ienia i uno
wocześnienia Polski. Wszyscy 
w iem y, ja k  głęboko sięgają 
przeobrażenia, k tóre dokonały 
się w  Polsce w  ciągu trzech lat, 
k tó re  m inę ły  od kongresu Z je 
dnoczeniowego. Z k ra ju  o prze
wadze ro ln ic tw a , z k ra ju  zaco
fanego pod względem gospo
darczym  i k u ltu ra ln y m  przeo
brażamy się w  k ra j przodują
cego przemysłu, nowoczesnej te
chn ik i i k u ltu ry .

W ie lk i i bogaty jest dorobek 
Polskie j P a rtii Robotniczej. 
Klasa robotnicza, pracujący 
chłopi, in te ligencja  godnie u - 
czcz.ą 10-lecie pow itan ia  PPR, 
wzmagając w a lkę  o w ykona
nie naszych planów gospodar
czych, o dalsze spotęgowanie 
s ił obronnych naszej O jczyzny, 
o dalsze zacieśnienie sojuszu t 
p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  i całym  obozem socja
lizm u i pokoju. Uczcimy 10-le
cie PPR, skupia jąc jeszcze moc
nie j masy narodu w okół kon ty 
nua to rk i w ie lkiego dzieła PPR 
— Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej i je j przewodniczą
cego tow. Bolesława B ieruta w 
narodowym  froncie w a lk i o po
kó j i plan sześcioletni, o szczę
ście l ro z k w it naszej Ojczy« 
zny.
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Czyte ln icy  i  korespondenci piszą

Zwalczać plagę
Na 27 grudn ia 1951 r. zwo

łana została w  O zorkow ie ko
m is ja  r-eczoznawców w spra
w ie  pewnych niedokładności 
na budowie wykończa ln i Ozor- 
kow skich Zakładów Przem y
ska Bawełnianego. Z ram ienia 
b iu ra  obecny m ia ł być p ro je k 
ta n t kon s tru kc ji. prof. inz. 
S trzem iński. Został on w tym  
celu odwołany z u rlopu  w ypo
czynkowego i udał się na bu
dowę do Ozorkowa. Oczekiwał 
tam  przedstaw icie li C en tra l
nego Zarządu Przem ysłu B a
wełnianego i innych rzeczo
znawców, jednakże na próżno: 
n ik t  do końca dnia nie przybył.

Inn y  przykład: na dzień 
27.X II. ub r. zostałem zapro
szony na posiedzenie K om is ji 
oceny p ro jektów  inw estyc ji
Centralnego Zarządu Przem y
słu Dziew iarskiego w  charak
terze koreferenta p ro jektu
wstępnego rozbudowy Z akła
dów Przem ysłu D z iew iarsk ie
go. B y ł to ju ż  trzeci , te rm in ;

liiepunktualnośri
| dwa poprzednie zebrania nie d o - 
j szły do sku tku  z powodu nie

przybycia p ro jektan ta  z W ar
szawskiego R iura Projektów ' Bu
dow nictw a Przemysłowego. N ie- : 
stety, i tym  razem p ro je k ta n t nie j 

, p rzybył. Postanowiono wobec 
i tego rozpatryw ać p ro je k t bez j 
I udziału autora. Jednakże oka- • 
i zało się to niem ożliwe, gdyż: 
przewodniczący K om is ji, na- 

1 czelny inżyn ie r Centralnego | 
Zarządu, rów nież nie przybył, j 
Rezultat — stracony czas około 
dziesięciu członków kom isji.

Jak w yn ika  z powyższych, (a 
b y ły  i inne) zebranych w  ciągu 
jednego miesiąca, przykładów , 
nie wszyscy przestrzegają obo- j 

j w iązku punktua lnego rozpo- j 
czynania w szelkich kon feren
c ji, nie m ówiąc już  o elemen
tarnych zasadach przyzw oito
ści i szacunku dla cudzego 
czasu.

W ŁA D Y S ŁA W  H O ŁCM AN  
Biuro Projekt. Zakł. Włók.

Łódź

Kio szuka -  len nie znajdzie 
(pracowni rentgenologicznej)

M am  chory ząb. Żeby go w y 
leczyć potrzebne jest prześwie
tlen ie . W tym  celu w  g rudn iu  
ubiegłego roku otrzym ałem  w 
p o lik lin ice  n r 50 skierowanie 
do oddziału Z LP  przy ul. Ja
snej 19. In fo rm a to r Z LP  przy 
u l. Jasnej ośw iadczył, że tu się 
n ię  dokonuje prześwietleń i po
da ł m i k ilk a  innych adresów.

Rozpocząłem więc wędrówkę.
W am bula torium  przy Al. 

Jerozolim skich 47 dow iedzia
łem  się, że owszem prześwietla 
się, ale nie zęby.

Przy ul. M arszałkow skie j 72 
okazało się , że w sobotę (a by 
ła to w łaśnie sobota) rentgen 
jes t nieczynny. Przy u l. P u ław 
skie j 17 w  ogóle niczego nie 
znalazłem.

Wiosną 1951 r. Przedsiębior
stwo Robót Drogowych w No
w e j Hucie prze.ięło część samo
chodów od ekspozytury tow aro
w e j PKS. W raz z maszynami 
prze ję liśm y bazę remontową.

Na b iz ie  tej przedsiębiorstwo 
nasze porobiło odpowiednie d ro 
gi, przebudowało place i dopro
w adziło  do stanu użytkowego 
k ilk a  szop m niejszych i jedną 
dużą do rem ontu ciężkiego 
sprzętu. W łożyliśm y w  to k ilk a 
dziesiąt tysięcy złotych.

Po tym  wszystkim  jednak 
Prezydium  Dzie ln icowej Rad.y 
Narodowej odebrało nam n a j
większą szopę, jedyną, w k tó re j 
można napraw iać ciężki sprzęt I

Wobec tego mam dwa py ta 
nia pod adresem W ydzia łu 
Zdrow ia Stołecznej Rady N aro
dowej :

1) Czy aparatów rentgenow
skich mam y aż tak  dużo, że 
możemy sobie pozwolić na ich 
postoje w  soboty?

2) Czy nie można by sporzą
dzić wykazu adresów aparatów 
rentgenowskich z podaniem dni 
i godzin dokonywania prześw ie
tleń — i wyw iesić  u o rd yn u ją 
cych lekarzy?

Zaoszczędziłoby się w  ten 
sposób w iele czasu i zdrow ia 
pacjentów, traconego obecnie 
na poszukiwanie rentgena po 

| całym  mieście.
Z. K A S ZY Ń S K I 

Warszawa

i i oddało Hotelom  Robotniczym  
na magazyny.

Maszyny nasze trzeba rem on- 
! towąć, żeby na wiosnę puścić je» 

w  teren, a tymczasem nie ma 
j gdzie tego robić.

Szukamy nowego pomieszcze- 
j nia, ale nie tak  iatwm je  zna
l i  eżć. Maszyny są o lb rzym ie  i 
j jest ich 13. I  ty lk o  z w in y  Pre- 
I zydium  DRN is tn ie je  niebezpie- 
| czeństwo, że maszyny te z opóź- 
| nieniem w y jdą  na wiosnę do 
I pracy,, a obecnie sto ją  na polu 
narażone na działania atm osfe
ryczne.

W OJCIECH BROS 
Nowa Huta

Prezydium DRM woli przyjść do gotowego

Slndpm listólo naszych czytelników

Sytuacja w Oomu Młodego Hornika 
kopalni Sośnica poprawiła się

Nasz korespondent M icha ł f 
Sznapka pisał w  liście do re 
dakc ji o aiym  stanie, w  ja k im  
znajdował się Dom Młodego 
G órn ika przy kopa ln i Sośnica 
K o m ite t W ojewódzki PZPR 
w  Katow icach, którem u prze
sła liśm y lis t towarzysza Sznap
k i, zbadał poruszone w  nim  
sprawy. Zarzuty  naszego ko
respondenta p o tw ie rdz iły  się. 
Stw ierdzono, że młodzież m ie
szkająca w  Domu Młodego 
G órn ika nie była otoczona do
stateczną opieką, nie korzystała 
z należnych je j urlopów , nie 
m ia ła rozryw ek ku ltu ra ln ych  
(tak np. św ie tlica  Domu M ło 
dego G órn ika  nie była opala
na, nie posiadała aparatu ra - j 
diowego, nie organizowano j 
żadnych wycieczek itp.). Zebra- i

n ia Z M P -ow skie  n ie  odbyw ały 
się.

W inę za ta k i stan rzeczy po
nosi m. in. zarówno Zarząd 
M ie jsk i Z M P  ja k  egzekutywa 
podstawowej organ izacji pa r
ty jn e j i dyrekc ja  kopaln i.

Jak pisze nam  K o m ite t W o
jewódzki, obecnie sytuacja ule
gła popraw ie. Dom Młodego 
G órn ika kopa ln i Sośnica został 
przeniesiony do innego gm a
chu. W ybrano nowy zarząd 
ZM P i  powołano nowe k ie ro w 
n ic tw o Domu M łodego G ó rn i
ka. Założono koło sportowe ó- 
raz rozpoczęto pracę k u ltu ra l
no-ośw iatową.

Dawny m agazynier Domu 
Młodego G órn ika, k tó ry  okra 
dał młodzież z przeznaczonych 
dla n ie j prow iantów , został ska
zany na karę w ięzienia.

A m e r y k a ń s k i  
w P a n m u n

sabotaż
dżon

„K orea płonie. Naród koreań
ski jest przedmiotem potwornych  
bestialstw. Od broni in te rw e n
tów. od bomb napalmowych, w  
ogniu dział i karabinów maszy
nowych ginie tysiącami spokojna 
ludność — dzieci, kobiety, s ta r
cy... To co się dzieje w Kore i  — 
to rozbój, p rawdz iwy ro~bój.“

Te słowa m in is tra  W yszyń
skiego w  ONZ potw ierdza swą 
groźną i k rw aw ą wym ową każ
dy dzień, każda godzina w o jny  i 
w Kore i, rozpętanej przez im - i 
pe ria lis tów  am erykańskich. N ie - j 
ludzkie  bestialstwo in te rw entów  J 
am erykańskich, niebezpieczeń
stwo. ja k ie  wojna ta niesie dla | 
pokoju światowego, rosnące n ie- | 
zadowolenie w kra jach, w ciąg
niętych w tę aw anturę przez | 
im peria lizm  am erykański, wszy- j 

; stko to powoduje, że coraz sil - 
I n ie j domagają się narody po lo - i 
j żenią kresu napaści am erykań- 
; skie j na bohaterski lud  koreań- i 
I ski.

Dlatego też z głęboką radością j 
j pow itana została nowa in ic ja ty -  j 
! wa radziecka w , spraw ie korę - [ 
| ańskiejj, zawarta w  propozycji | 
i ZSRR w K o m is ji Polityczne j i 
i ONZ. Propozycja ta domaga się 
| zwołania posiedzenia Rady Beż- j 
| pieczeństwa dla omówienia w j 
pierwszym  rzedzie 'moków, ja-1 

: kie „Rada powinna podjąć, a ie -  i 
j by przyczynić się do pomyślnego I 
I zakończenia toczących się w K o - | 
re i rokowań w  sprawie położę- j 
nia kresu dalszym działaniom  j 
wojennym " ,

Nieustanny sabotaż 
rokowań

Od m iesięcy toczą się w  
Kore i rokow ania w  spraw ie ro - 

j zejmu. Od miesięcy, torpedu- 
j jąc wszystkie w y s iłk i strony lu -  
j dowej — im peria liśc i am ery
kańscy mnożą przeszkody, w y 
suwają coraz to nowe absurdal- 

! ne i prowokacyjne żądania, by 
j  do porozumienia nie dopuścić, 
j  „ Wskutek amerykańskie j tak ty -  
ł k i  — pisze koreański korespon- j 
| dent paryskiego pisma „Ce 
[S o ir“  W ilfred  Burchett. — ne- 
! gocjatorzy, k tórzy mogliby dojść 
I do celu prostą drogą, grzęzną 
i raz po raz w  mule amerykań-  
\ skich przeszkód".

Jaskrawe św ia tło  ną m anew-

Zytjinuul Brnniarek

ry  am erykańskich im p eria lis tó w  I 
w  Panmundżon rzuca ich obec- I 
na sytuacja wojskow a w  Kore i. | 
Agresorzy, pom imo zaangażowa- j 
nia w ie lk ich  s il przeciwko lu 
dow i koreańskiem u, nie zdoła li 
nie ty lk o  zrealizować swych 
grabieżczych celów, ale wprost 
przeciwnie — jedynym  ich u - j 
działem są rosnące s tra ty  i m no
żące się porażki. Doznają oni, 
co jest dla nich szczególnie bo
lesne, poważnych klęsk w  p o 
w ietrzu, gdzie dotychczas cheł
p i l i się buńczucznie swą „p rze 
wagą“ . O m aw iając tę kwestię 
nawet w ie lkokap ita lis tyczny  
dz ienn ik am erykański „N ew  
Y ork  T im es“  (z 4.X I. ub. r.) m u
si przyznać: „Stało sic zupełnie 
widoczne, że Narody Zjednoczo
ne (czyta j: amerykańscy agre
sorzy — red.) nie mogą sobie po
zwolić na tego rodzaju straty  
bez poważnego naruszenia swych  
sił lo tn iczych“ . P o tw ie rdz ił to w 
pełn i dowódca 5 a rm ii lo tn icze j 
w  K ore i gen. F rank Everest, 
a „W ashington S ta r“  (z 13.XII 
ub. r.) pisała smętnie: .,Straty  
amerykańskie sa o wiele w ię k 
sze niż podają to kom unikaty  
wojskowe K om un ika ty  te maja, 
na celu ukryc ie  złych wieści z 
Korei" .

W tych warunkach, jasna się 
staje tak tyka  agresorów w  Pan
mundżon. W ykorzystan ie  celo
wo przewlekanego okresu roz
mów i vewentualnego rozejm u 
do przygotow ania nowej napa
ści i rozszerzenia agresji — oto 
cel im peria lis tów .

Zam iar ten — ja k  przys łow io
we szydło z w orka — w ycho
dzi ze wszystkich ich propozy
c ji w  Panmundżon. Żądają 
on i: a) m ożliwości zwiększania 
swych w o jsk pod pretekstem  
„w ym ia n y  starych kon tyngen
tów na nowe“ ; b) o tw a rte j in 
gerencji w  sprawy K o re i Ludo
wej, żądając prawa n ieogran i
czonej ko n tro li w o jskow ej na 
te ry to riach  K ore i Ludow e j; c) 
zakazu odbudowy urządzeń 
obronnych zabezpieczających 
Koreę północną przed nowym  
atakiem  w ojsk R idgw ay'a : d) 
zatrzym ania jako  zakładników  
około 165.000 jeńców północno-

koreańskich. In n y m i słowy. 
A m erykanom  chodzi o rozbro
jen ie  K ore i Ludow ej przy ró w 
noczesnym zachowaniu w  swych 
rękach wszystkich m ożliwości 
rozpętania agresji z nową siłą.

Żądania te są ^a k  absurdalne, 
że musi to przyznać nawet p ra 
sa amerykańska. „W ashington 
Post“  (z 6 .X II ub. r.) w  a r ty k u 
le wstępnym  pisał: „N ie w yda
je się prawdopodobne, by siły 
ONZ  (to znaczy: agresorzy ame
rykańscy — red.), które przecież j 
nie kontro lu ją  całej Korei,  mogły  I 
oczekiwać przyjęcia wszystkich  [ 
ich warunków

Jasne jest, że na tak ie  w a run 
k i, ja k ie  w ysuw ają Am erykanie, j 
w a run k i, zmierzające do b ru ta l-  j 
nego pogwałcenia suwerenności j 
K ore i Ludowe! — strona korę - j 
ańsko -  chińska zgodzić się nie | 
może.

Kampania fałszerstw
Cynizm, obłuda i bruta lność 

Am erykanów  ze szczególną si
lą w yszły na ja w  przy om aw ia
n iu  sprawy jeńców. W okół tej 
sprawy, im peria liśc i rozpętali 
p raw dziw ą kam panię oszczerstw 
i fałszerstw. A le  jedynym  sku t
kiem tej kam pan ii b y ł fakt, że 
im peria liśc i sami się zdemas
kow a li jako o k ru tn i m ordercy j 
jeńców północno-koreańskich.

Am erykan ie  chcąc nie dopuś- | 
cić do porozumienia, odrzucili [ 
propozycję koreańsko-chińska, | 
by wszyscy jeńcy zostali zw o l
n ieni na tychm iast po zawarciu 
rozejmu. Zam iast tego wysunę- i 
l i  oni żądanie podania spisu j 
wszystkich jeńców, zna jdu ją - j 
cych się w  nier^o li po obu stro- j 
nach. Gdy obie s trony takie  | 
spisy przedstaw ify — cóż się o- j 
kazało? Okazało się, że spis, i 
przedstaw iony przez stronę !u - | 
dową podawał rzeczyw istą licz- [ 
bę i nazwiska jeńców agreso
rów. M usia ła to przyznać na
wet agencja amerykańska „A s 
sociated Press“  (z 18.X I I  ub. r.)

[ a dane te. jeże li chodzi o jeń- 
I ców b ry ty js k ic h  po tw ie rdz ił i 
dowódca tzw. „d y w iz ji b r y ty j
skie j w spólnoty narodów“  gen. 
A. J? H. Cassels.

Natom iast zupełnie inaczej

H bibliotece Młodzieżowego Hornu Kultury

Młodzieżowy Dom K u l tu ry  w  Poznaniu grupuje w  sekcjach i kołach naukowych około 1.300 
młodzieży dając je j  wypoczynek, rozrywkę oraz możność rozw ijan ia  zainteresowań. Na zdję

ciu: wydawanie książek w  bibliotece  F o to  c a f  — D ą b ro w ie c k i
i

wyglądała sytuacja w  odniesie
niu  do spisów am erykańskich. 
Strona am erykańska przekazała 
stronie ludow ej dwa spisy: je 
den za pośrednictwem M iędzy
narodowego Czerwonego K rz y 
ża, drug i — w czasie rokowań 
w  Panmundżon. Okazało się. żp  
w  porów naniu z pierwszą listą 
— na d rug ie i b rak 44.259 naz 
w isk. Co się stało z tym i ludź
m i — na to pytan ie  odpow iada
ją  jeńcy amerykańscy, k tó rzy  
b y li św iadka m i, okru tnych  m or
derstw , popełnianych na je ń 
cach północno-koreańskich w 
n iew o li USA I tak np. .szere 
gowi Zeller. C orm ief i Vander- 
kool opow iadali /o masowych 
egzekucjach, dokonywanych 
przez ofice rów  am erykańskich i 
lisynm anow skieh w Puzanie,

S trona am erykańska pragnie 
ponadto zatrzym ać w charakte 
rze zakładników  ponad 165.000 
jeńców, znajdujących się w  nie
w o li agresorów. W tym  celu im 
peria liśc i nie zgodzili się na za
sadę w ym iany wszystkich jeń 
ców, ale .zażądali przyjęcia za
sady w ym iany  jeden za jeden.

O pokój w Korci
Stosując swe cyniczne chw y

ty  i w ysuw ając coraz to nowe 
przeszkody, im peria liśc i am ery
kańscy raz jeszcze wykazują, że 
pokój nie jest ich celem. Od
w ro tn ie  — dążą oni do w yko 
rzystania sprawy rozejmu .jako 
odskoczni do nowych aktów a- 
gresji, do rozszerzenia w o jny  
na C h iny i cały Daleki Wschód. 
Św iadczy o tym  ^ch szantaż w  
Panmundżon, że w razie „n ie 
w ykonan ia  w arunków  rozejm u' 
(a nie trudno  domyśleć się, że 
A m erykan ie  będą chcieli in te r
pretować te w a run k i według 
własnego uznania) wojna może 
„być rozszerzona na Chir iy". 
Świadczą o tym  ostatnie bar
barzyńskie na lo ty  samolotów 
am erykańskich na Phenjan 
i  M andżurię. Świadczy o tym  
koncentracja wojsk kuom in tąń- 
gowskich w B urm ie  i Syjam ie 
na granicy Chin. Świadczy o 
tym  szczególnie dobitn ie odrzu-i 
cenie propozycji m in is tra  W y
szyńskiego w  spraw ie zwołania 
Rady Bezpieczeństwa dla omó
w ienia kw estii koreańskiej.

Im peria liśc i amerykańscy zo
s ta li zmuszeni do nawiązania 
rokow ań w  K ore i pod silną p re
sją op in ii publicznej, wskutek 
rosnących s tra t i niepowodzeń, 
wskutek rosnącego niezadowo
lenia ich własnych żołnierzy i 
społeczeństwa k ra jów , zmuszo
nych przez USA do wzięcia u- 
działu w agresji w Korei. Czyn
n ik i te z każdym dniem pogłę
bia ją  trudności am erykańskich 
agresorów i coraz bardziej u - 
trudn ia ją  im  ich krw aw e i 
zbrodnicze dzieło Dlatego też. 
ja k  stw ierdza pekiński „Dzień 
n ik  Lu du " „...zadaniem bojow-  
u ików o pokój całego świata 
jest demaskowanie am erykań
skiego sabotażu tti Panmundżon 
a równocześnie wzmaganie pre 
s j i  na imperia l istów, by p rzy
cisnąć ich do m uru  i  narzucić 
im  pokój w  K ore i“ .

K io p k i  nad  , ,1“
JEDEN PIESEK I 

45.000 RO DZIN
Amerykańskie pismo „March  

of Labour“  podaje, że żona 
pewnego przemysłowca z W a
szyngtonu zamówiła dla swego 
pieska bry lan tową obróżkę w a r 
tości 10 m il ionów dolarów.

Według obliczeń amerykań
skie j prasy 45 tysięcy średnio 
zarabiających rodzin robotni-, 
czych u trzymałoby się za tę su
mę przez miesiąc. (k)

W  S T O L I C Y
Dobiega końca budowa ostatnich budynków 

na osiedlu mariensztackim
W  dniu wczorajszym  przeka

zany został ad m in is tra c ji osie
dla mariensztackiego do użyt
kow ania budynek m ieszkalny 
tzw. „W aw e l“  wybudow any w 
ramach V II  serii Budynek ten 
dostosowany swą a rch itek tu rą  
do całości osiedla posiada 78 izb 
m ieszkalnych.

Na Mariensztacie prowadzone 
są w dalszym ciągu in tensyw 
ne prace przy wykańczaniu 
dwóch innych, ostatnich budyn-

ków  osiedla. W jednym  z nich, 
przy u licy  Bednarskie j, znajdzie 
pomieszczenie duża placówka 
handlu uspołecznionego — Po
wszechny Dom Tow arow y, k tó 
ry  ju ż  w kró tce ma być urucho
m iony.

W budynku wybudow anym  u 
zbiegu u lic  Bednarskie j i  Do
bre j mieścić się będzie ośrodek 
k u ltu ra ln y  wyposażony w  b i
b liotekę, czytelnię, św ie tlice  i  
pomieszczenia k lubowe. (z)

Marnotrawstwo cennego materiału budowlanego
Na u lic y  Łu ck ie j leży k ilk a 

naście m etrów  sześciennych 
żw iru  — cennego m ateria łu  
budowlanego i  terazytu — ka 
m ienia używanego do tynkó w  
szlachetnych.

Ż w ir  i te razyt w ysypa li woź^ 
nice na jezdnię zamiast do
wieźć je  na budowy.

dżające wozy i  samochody 
niszczą ż w ir  i terazyt.

Takie  m arnotraw stw o m ate
r ia łów  budow lanych jest niedo
puszczalne. Przedsiębiorstwa 
budowlane pow inny zaintereso
wać się tym , czy wszyscy w ła 
ściciele wozów odstaw iają ż w ir  
i te razyt na miejsce przezna
czenia. (ko)Przejeż-

Porządkowanie osiedla na Muranowie
W  osiedlu na M uranow ie  od 

listopada ubiegłego roku trw a 
ją  in tensyw ne prace przy uprzą
tan iu  gruzów z całego zabudo
wanego odcinka, na k tó rym  
z nadejściem w iosny rozpoczną 
się dalsze roboty porządkowe. 
W . celu szybszego zakończenia 
robót związanych z uporządko
waniem  te j części osiedla, za
insta lowano sieć podkładów  dla 
k o le jk i wąskotorowej, przy po
mocy k tó re j w yw ozi się zbędne

ilośc i gruzu zalegające tereny 
m iędzy budynkam i m ieszkalny
m i. Na odcinkach ju ż  oczyszczo
nych brygady b ruka rsk ie  Spół
dzie ln i P racy „D roga" układa ją  
naw ierzchn ie u lic  i chodników.

Tempo prac w  ostatn im  cza
sie znacznie się wzmogło, dzięki 
zasileniu transportu  pracujące
go przy wywózce gruzu now y
m i lokom otyw kam i p ro du kc ji 
w ęgie rsk ie j i N iem ieckie j Repu
b l ik i Dem okratycznej. (z)

K O M U N IK A T  W Y D Z IA Ł U  
P R O P A G A N D Y  K W  P Z P R

W y d z ia ł p ro p a g a n d y  K W  P ZP R  
za w ia d a m ia , że w  d n iu  10 s tyczn ia  
b r . . o godz. 16.30 w  s a li S tE N  (u l. 
R u tk o w s k ie g o  7) odbędz ie  się ze
b ra n ie  k ie ro w n ik ó w  g ru p  sam o
ks z ta łc e n ia . w y k ła d o w c ó w  szkó ł 
w ie c z o ro w y c h  i k ie ro w n ik ó w  se m i
n a r ió w  d la  w y k ła d o w c ó w  szko len ia  
p a ity jn e g o  i  i I I  s to p n ia . Na ze
b ra n iu  ty m  s e k re ta rz  K W  P Z P R

u d z ie li In fo rm a c ji  d o tyczą ce j u -  
c h w a ły  K C  P Z P R  w  s p ra w ie  v,'zro
s tu  i re g u lo w a n ia  s k ła d u  p a r t i i .

O D C Z Y T  O L W IE  T O Ł S T O JU  
I  JE G O  T W Ó R C Z O Ś C I

W  sobotę 12 bm . o godz. 19 w  
K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j P ra sy  1 
K s ią ż k i — o dd z ia ł Ż o lib o rz  p rz y  u l. 
M ic k ie w ic z a  27 odbędzie  się o dczy t 
R om ana K a rs ta  p t. ..Le w  T o łs to j i  
je g o  tw ó rc z o ś ć " . W stęp w o ln y .

T E A T R Y
P o ls k i — ,,In t ry g a  i  m iło ś ć “  — 

g. 19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i“  — g. 

18.15.
N ow y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  — g. 

19.
D om u W o js k a  P o lsk iego  — „D w ie  

b liz n y "  i  „M a rc o w y  k a w a le r "  —
g. 19.

W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i 
W a rre n "  — g. 19.

M u z y c z n y  — „S ze lm o s tw a  S kape- 
n a “  — g. 19.

A te n e u m  — „P o c ią g  do  M a r s y li i "
— g. 19.

N o w e j W a rsza w y  — „P o e m a t pe
d a g o g ic z n y "  — g. 19.45.

S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju "
— g. 19.15.

O pera  — „H a rn a s ie "  i  „S e re n a d a " 
g. 19.

K I M A
M o skw a  — /.N ie d ź w ie d ź "  — g. 

14.no, 16.30. 18,30, 20.30.
P a lla d iu m  — „ A la r m "  —■ g. 14.30,

16.45, 19. 21.15.
A t la n t ic  — „W ie lk a  s i ła "  — g. 

14.30. 16.45, 19. 21.15.
P ra ha  ~  „ A la r m "  — g. 14.30, 16.45. 

19. 21.15.
P o lo n ia  —- „S z a lo n y  lo t n ik "  — 

g. 14, 16, 18, 20.
S to lic a  — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y n y "

— g. 3.45. 16, 18.15, 20.30.
W —Z  — ..B u rm is trz  A n n a "  — 

g. 14, 16, 18, 20.
1 M a j — „W  d n i p o k o ju "  — g. 14, 

16, 18, 20.
O cho ta  — „H o jn e  la to "  — g. 14, 16, 

18, 20.
S y re na  — „D a le k o  od M o s k w y “ — 

g. 14.15, 16.30, 18.45, 21.
Tęcza — ..D o n ie ccy  g ó rn ic y "  — g.

13.45, 16, 18.15, 20.30.
L o tn ik  — „B o h a te ro w ie  M a n 

d ż u r i i "  — g. 16, 18, 20.

R A D I O
P IĄ T E K , 11 S T Y C Z N IA  1952 R. 
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55 15.25 W ia do m o 

śc i 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 
23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y  fi.05 W szech
n ica  R ad iow a  6.25 A u d . d la  w s i
6.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a  7.20 P ieśn i 
i m u z y k a  lu d o w a  7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y  8.00 A u d . d la  k las  s ta r
szych 8.20 K o n c e r t m u z y k i ro s y j
s k ie j 8,55 A u d . d la  k la s y  I I  9.20 
A u d . d la  k la s y  T II-TV  9.40 M u z v k a  
ro z ry w k o w a  10.10 A ud . d la  p rz e d 
s z k o li 10.30 P ie ś n i k o m p . p o ls k ic h  
10.55 „ M r ó z "  — fra g m . pow . A le n y  
B e rn a ś k o w e j p t. „D ro g a  o tw a r ta "  
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty  12.15 P ie ś n i S ta 
n is ła w a  M o n iu s z k i 12.30 A u d . d la  
w s i 12.45 „N a  s w o jską  n u tę "  13.15 
In fo rm a c je  13.20 P rz e rw a  15.30 A u d . 
d la  d z ie c i 16.20 „M u z y k a  ra d z ie c k a "  
— aud. s ło w n o -m u zyczn a  17.10 P o
gadanka  z c y k lu :  „E w o lu c ja  w czo
ra j i d z iś "  17.25 „R o z m a w ia m y  z 
k o re s p o n d e n ta m i"  17.30 M e lo d ie  o 
zm ie rz c h u  18 00 Z  k r a ju  i  ze św ia ta  
18.20 S ty liz o w a n a  kaszubska  m u z y 
ka  lu d o w a  18.45 A u d . d la  w s i 19.00 
F ra g m e n ty  o p e r V e rd ie g o  20.30 
M u z y k a  taneczna  20.45 N ie m ie c k a  
m u z y k a  s ym f. 21.45 F e lie to n  21.55 
G ra  o rk . P. R. p. d. J. C a jm e ra  
22.30 M u z y k a  b a le to w a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

Progra*fci d n ia  6.00* 13.25 W ia do m o 
śc i 5 05 6.30 7.55 17.00 21.00 23.50

6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a  6.50 T a 
neczna m u z y k a  lu d o w a  7.20 P ieśn i 
i  m u z y k a  lu d o w a  7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y  8.00 P rz e rw a  13.30 W szech»» 
n ic a  R ad io w a  13.45 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h  14.30 „G o rą c e  d n i"  — 
ode. pow . E. N iz iu rs k ie g o  14.50 Ra
d z ie cka  m u z y k a  ro z ry w k o w a  15.30 
A u d . d la  d z ie c i 16.00 W szechnica  
R ad io w a  16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i
16.35 M u z y k a  po lska  17.15 K o n c e r t 
s o lis tó w  17.45 R ep o rta ż  18.00 K o n 
c e r t 18.30 W szechn ica  R ad iow a . 18.30 
K o n c e r t O rk . P. R. p. d.. A . T a r -  
sk ieg o  19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i 
20.00 K o n c e r t 20.40 „P ro ś b a "  — 
ode. opow . K . K o ź n ie w s k ie g o  21.30 
P ieśn i w  w y k o n a n iu  C h ó ru  P. R. 
p. d. .1. K o ła c z k o w s k ie g o  21.50 A ud . 
d la  w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  p a r 
ty jn y c h  I i - g o  s to o n ia  22.10 M u z y k a  
k a m e ra ln a  22.40 K o n c e rt.

N a półce z ks iążkam i

Drogi i manowce polskiej inteligencji
m i eszczańskie j

Kazimierz Brandys: „Między wojnami“. (I. Samson. I I .  An-  ̂
tvgona. I I I .  Troja miasto otwarte. IV . Człowiek nie umiera). ! 
„Czytelnik“ — W-wa 1947 — 1951.

C yk l pow ieściowy Brandysa — i 
jedna z celniejszych pożyci: w  I 
naszej lite ra tu rze  powojennej — j 
podejm uje am bitną próbę na- j 
św ietlen ia p rob lem atyk i po l
skie j in te ligenc ji, zobrazowania 
przem ian w  je j świadomości 
stanowiącvch odbicie procesów 
dziejowych w  epoce, kiedy 
św iat podzie lił się na dwa obo
zy. Tom y cyklu , pisane w ciągu 
4 la t, pozwalają prześledzić 
ewolucję wyzw ala jące j się spod ; 
w p ływ ów  psychologiznui tw ó r- 
c z oś ci Brandysa w  k ie runku  
coraz bardzie j świadomego no
wych zadań pisarstwa.

W ychowany w  polskich t ra 
dycjach mieszczańskich in te li
gent Jakub Gold („Samson“ ) 
w  okresie m iędzywojennym  pa
da o fia rą  ucisku i prześlado
wań z rac ji swego pochodzenia, 
a podczas okupacji, przeżywa 
m artyro log ię , jako  Żyd. Niedo
rozwój świadomości społeczne.) 
Golda przeszkadza mu dostrzec 
społeczne korzenie d ysk rym i
nac ji narodowościowej, zrozu
mieć związek m iędzy uciskiem  ■ 
rasowym i  klasowym . Pozba
w iony kon tak tu  z ja kąko lw iek  j 
grupą społeczną, walczy samot- I 
nie o n ie istn iejącą bezklasową i 
sprawiedliwość. W  końcu p rzy- j 
padkowe zetknięcie z kom un i
stam i pomaga mu zrozumieć | 
sens zjaw isk społecznych.

Podobnie, ja k  cały cyk l. j 
książka dem onstru je duży | 
kunszt p isarski, subtelny ry s u - ! 
nek psychologiczny. Słabe je j I

s trony — to  cząstkowość obra- j 
zu społecznego, mało zróżnico
wane środow isko społeczne.

„A n tygona“  przedstawia dzie
je  burżuazyjnego drapieżnika 
dla którego jedynym  m otorem  | 
działalności jest pieniądz, uspra- j 
w ied liw ia jący  wszelkie z b ro - ; 
dnie. A le  Ksawery Szarlej, bo- j 
hater książki, jest m iędzynaro- j 
dowym  aferzystą, jest przestęp- i 
cą k rym in a ln ym  nawet w  rozu
m ieniu burżuazyjnego kodeksu 
karnego, nie zaś typow ym  re k i-  ! 
nem kap ita lis tycznym , którego | 
niemniejsze przecież przestęp- j 
stwa usankcjonowane są przez j 
prawo, kościół, burżuązy.jną j 
moralność. Oto, co przytępia 
ostrze społeczne książki. W j 
ogóle burżuazji w ie lk o k a p ita li
stycznej z je j interesam i, kon
tak tam i z zagranicą nie ma w j 
powieści, k tó re j tło  społeczne 
jest ubogie.

Jeśli Jakub Gold nie w idz i i 
w a lk i klas, to Ju lian  Szarle.i 
(„T ro ja  m iasto o tw arte “ ) nie] 
chce je j widzieć. Ten p rze ra fi- 
nowany in te lek tua lis ta -kosm o- 
polita, au tor „herm etycznych" 
essayów ucieka od rzeczyw isto
ści w  sferę przeżyć estetycz
nych. Opisując w pam iętn iku 
znęcanie się p o lic ji faszystow
skie j nad ludnością W łoch, do
daje: „W idok  ten odsuwam rę
ką poza brzeg pam ięci“ . O Pa
ryżu w  dniach fron tu  ludowe
go pisze: ....Przedziwne miasto,
gdzie fio le tow y rysunek da
chów o zm ierzchu należy do

mnie, ja k  m oje własne dłon ie“ . 
Z a jm u je  wygodną, am oralną 
postawę wobec życia; p rz y jm u 
jąc pieniądze od ojca, nie in te 
resuje się ich pochodzeniem, a 
gdy to źródło utrzym an ia  się 
kończy, stacza się na dno upo
dlenia. M im o, że autor nie 
żgęszcza fa rb ,1 a nawet w ypo
saża Ju liana w  sporą dozę ze
wnętrznego osobistego uroku. 
Ju lian  jest rów nie odrażający, 
ja k  jego ojciec Ksaw ery — ja 
dow ity  p roduk t uboczny ustro 
ju  kapitalistycznego.

Wszyscy ci bohaterow ie po
wieści — to ludzie z. pogran i
cza klas, k tórzy  zw iązali swe 
losy z klasą uchodzącą w prze
szłość. Dopiero ostatnia po
wieść Brandysa podejm uje te
m at narodzin nowej św iadom o
ści, a więc zasadniczy temat 
realizm u socjalistycznego. W 
związku z tym  wzbogaca się 
obraz artystyczny naszej współ
czesności, rozszerza się wach
la rz zagadnień, s form ułow a
nych śm ielej i u ję tych głębiej. 
W duszną atmosferę bezna
dziejności wdziera się ożywczy 
powiew młodości, budującej 
nową rzeczywistość. Ńa kartach 
książki ukazują się robotn icy 
— prości, s iln i ludzie, św iado
mi swych celów. Silę daje im 
poczucie w ięzi p ro le ta riack ie j,1 
da.ie im  partia. W sposób nie
zw ykle  sugestywny zdołał autor 
u w ypu k lić  rew olucjon izu jącą 
rolę pa rtii. Piękne postacie ko 
m unistów  — Pankrata, Żajdla. 
K ra jew skiego ( ja kko lw ie k  po
traktow ane drugoplanowo), z 
zachowaniem dystansu, podo
bnie, ja k  wszyscy pozytyw ni 
bohaterowie powieści Brandysa

— to nie schematyczne szkice, 
lec,z żyw i ludzie.

Forma pierwszych trzech' to 
m ów jest subiektyw na, czasem 
pam iętn ikarska, ukazuje w i
dziane oczyma bohaterów ogra
niczone odcinki rzeczywistości. 
W osta tn ie j powieści, k tó re j ak
cja rozw ija  się w zaraniu na
szej wolności w  1945 r., autor 
upraszcza w ie lokszta łtną , ka
pryśną arch itekton ikę . Z w ła 
szcza w  d rug ie j części opowieść 
p łyn ie  już  szerokim  i  g ładkim  
nurtem  epickim .

Język Brandysa jest idealną 
niemal szatą dla m yśli, m ieni 
się przepyszną gamą odcieni, 
stwarza k lim a t i atmosferę 
książki. Na przem ian subtelny 
i dosadny, a nawet gdy trzeba
— w u lga rny, n igdy nie szablo
nowy, często odkryw czy, — 
jest zawsze doskonałym środ
kiem  wyrazu artystycznego. 
Tak np. nie razi nas, k iedy sta
ry  profesor B a łtu ryn  pisze o 
szabrowniku F ryd lu , k tó ry  
zwęszył kon iu nk tu rę  i chce się 
wkręcić do p a rtii:  „C hcia łbym  
dożyć dnia, w  k tó rym  u jrzę  te
go wieprza z odru tow anym  ry 
je m “ .

Oszczędność słowa i obrazo
wość styl.u w idz im y w  m i
strzowskich dialogach, jak ie  
spotykam y jedyn ie  w  doskona
łych utworach dram atycznych 
Dialog, św ietn ie z in d yw id u a li
zowany, służy m. in. ja ko  na
rzędzie cha rak te rys tyk i -postaci

O A lic j i  Pont.e w iem y np. ty 
le, że jest wnuczką przełożonej 
pensji, pracuje, jako  kelnerka, 
chodzi z faszystą. Oto ja k  brzm i 
je j dialog z Szarlęjem :

— W yg ląda  pan  na cz ło w ie k a , 
k tó re m u  jeszcze o coś chodz i — po
w ie d z ia ła  s p o k o jn ie  — a le  to  panu  
p rze jd z ie .

— Po p ro s tu  w y g lą d a m  na ez ło - I 
w ie ka . C z ło w ie k o w i m us i o coś cho 
d z ić , in a cze j n ie  m ia łb y  no  co żyć.

— To  rzecz p rz y z w y c z a je n ia  — 
o d rz e k ła  — p rzec ież  n ie  ż y je  się ;po 
coś. Ż yc ie  n a jw y ż e j się spędza.

I  już  znamy środowisko, ro 
zum iemy cynizm  i  b rak ham u l
ców etycznych. W  życiu o nic 
nie chodzi, życie się spędza, 
można więc kupczyć ciałem i 
honorem, można stoczyć się 
jeszcze niżej — do zdrady i  za-> 
przaństwa.

In n y  przykład. K o n trre w o lu 
cyjna bandą, oblegająca ko lum 
nę agitacyjną, wysyła  pa rła - 
mentariuszy. Jeden z n ich m ó
w i:

— Jesteście wzięci do n iew oli 
przez oddziały „K on fede rac ji 
W a lk i Z b ro jn e j“ . N ie ujdziecie 
stąd. Waszych towarzyszy tu 
niet.

Szczeknięte słówko „n ie t“ 
w ięcej niż całostronicowa pero- 
ra m ów i nam o nienawiści do 
państwa "robotników i  chłopów.

Wreszcie ostatn i przykład, 
pokazujący, ja k  p isarz-artysta 
może zawsze un iknąć szablonu 
plastycznym obrazem i tra fnym  
porównaniem  ożyw ić skostniałe 
konstrukc je  słowne:

Tolo Szarlej przyznaje, że 
uczciw ie pracując dla pa rtii, 
jednocześnie nie mógł się zde
cydować na ca łkow ity  rozbrat 
z dawnym  reakcy jnym  środo
w iskiem .

— Cóżeście najlepszego uczy
n ili,  Szarlej — m ów i kom un i
sta K rys tyn  — O krakiem  na 
dwóch wozach, okrak iem  chcie
liście stać? Nogi się od tego Ja
mie, Szarlej... W przeciwne 
strony te wozy jadą, rozum ie
cie?

*

„K ie d y  w a lka  klasowa zbliża 
się ku rozstrzygnięciu, proces 
rozkładu w ew nątrz k lasy panu
jącej... przyb iera cha rakter tak 
jaskraw y, że drobna część k la 
sy 1 panującej zryw a z n ią  i

przyłącza się do k lasy rew o lu 
cy jne j, niosącej w swych d ło 
niach przyszłość“ . Przytoczone 
słowa „M an ifes tu  K om u n i
stycznego“  m ogłyby służyć, ja 
ko m otto  do ostatn ie j powieści 
Brandysa pod optym istycznym  
ty tu łe m  „C złow iek nie um iera“ . 
In te lig e n t Tolo Szarlej, ba ła
m ucony hasłam i fałszywego 
pa trio tyzm u przez agentów rzą- 

j du londyńskiego, nakłaniany 
| przez nich do zbrodni, p rze j- 
j rżał ich niecną grę, zerwał z 

w rogam i narodu polskiego. W 
osta tn ie j części powieści w id z i
m y go, jako człowieka b lisk ie 
go i oddanego pa rtii.

P artia  pomogła Szarle jow i 
stać sie nowym  człowiekiem. 
K u lm ina cy jn ym  momentem po
wieści jest pasjonujący, epizod: 
Szarlej wyznaje p a rtii swą prze
szłość w  szeregach A K . Wspo
m inając swą działalność, która 
omal r #  skończyła się popeł
nieniem  zbrodni przeciwko na
rodow i, Szarlej lepie j uśw iada
mia sobie m in ione życie i w 
m iarę opowiadania czuje, jak 
m iędzy n im  i pa rtią  pryska ją  
ostatnie przegrody. A ktem  tym  
Szarle.i daje dowód ca łkow ite 
go zaufania do p a rtii a tym  sa
m ym  zyskuje ty tu ł do je j za
u fan ia  i  pomocy. I od te j c h w ili 
staje się Szarlej człow iekiem  
p a rtii.

Czy au torow i udało się w y 
tyczyć całą trasę, k tóra zapro
wadziła Tola Szarleja do ko 
m unizmu?

Uczciwy Polak zryw a z reak
cją  — zgoda. A le  m iędzy zer
waniem  z. klasą ginącą i zespo
leniem  ze zwycięską klasą ro 
botniczą leży "d ług i szmat tru d 
nej drogi, w iodącej przez prze
kształcenie świadomości. Bo
dziec do je j przebycia — to ży
wa, bezpośrednia łączność ze 
środow iskiem  nosicie li postępu 
społecznego, z ludźm i p a rtii, to 
zgłębienie w iedzy m arks is tow 
skie j. Otóż z książki dow iadu
jem y się, że Szarlej do ostatn iej 
n iem al chw ili, do dram atyczne-

go m om entu przesłuchania od
trąca pomocne ram ię ko le k ty 
wu, w o li samotńie przezwycię
żyć w p ły w y  wychowania, prze
łamać opory. Ńie dow iadu jem y 
się, ja k ie  to b y ły  opory, ja k  je 
Szarlej przełamał. Dom yślam y 
się, że m usia ły być poważne u 
człowieka, przebywającego przez 
całe życie w  środow isku faszy
zującej m łodzieży ze sfer ob- 
szarniczyeh, nie uzbrojonego w  
pancerz ideologiczny, k tó ry  by 
go ch ro n ił przed obstrzałem re
akcy jne j propagandy. W praw 
dzie autor w  k ilk u  słowach in 
form uje , że Szarlej przestudio
w a ł k ilkanaście  książek m ark 
sistowskich, nie m ów i jednak 
nic o jego przeżyciach w  związ
ku z ’ le k tu rą , k tó ra  powinna 
przecież zrewolucjonizować jego 
pojęcia o społeczeństwie.

Ten dek la ra tyw iżm  w  końcu 
mści się, stwarzając w okó ł Szar- 
łe ja atmosferę egzotyki psycho
logicznej. W idzim y paradoksal
ny efekt: Denerwująco powścią
g liw y  w  słowach Tolo Szarlej 
jest „d z iw n y “ , bo nie znamy 
b liże j m otyw ów  jego postępo
wania, podczas gdy znużony i 
przesycony życiem, zgrzyb ia ły 
duchowo, skom plikow any Ju 
lian  Szarlej n ie  jest dla nas za
gadką.

W śród przedstaw icie li s tar
szego pokolenia in te lig e n c ji in 
teresująco przedstaw ia się po
stać po lon is ty  B a łtu ryna . Teń 
by ły  S D K P iL-ow iec, k tó ry  sto
czył się na pozycje soejaldemo- 
kra tyzm u, dopiero u schyłku 
życia pod w p ływ em  w ie lk ich  
przem ian zrozum iał, że—obiek
tyw n ie  rzecz biorąc — jego 
pseudorewolucyjna działalność 
była zdradą klasy robotniczej, 
była na rękę burżuazji. B a łtu 
ryn  jest człow iekiem  uczciwym, 
s ilnym , o dużej odwadze prze
konań, n ie  należy do typu C ioł- 
koszów, Zarembów, A rciszew
skich — świadomych zdra jców  
pro le ta ria tu  i narodu. Można 
więc m ieć le k k i żal do autora, 
źe kazał mu się wycofać z czyn-

nego życia w  ch w ili, gdy p ro
fesor zrozum iał swój błąd. Za
pewne, B a łtu ryn , to człow iek 
stary, schorowany, ale przecież 
jest to przypadek, zależny od 
w o li autora

Najpiękn ie jsze k a rty  książki 
za.imuje poryw a jący opis dzia
łań ko lum ny ag itacy jne j w te
renie, opanowanym przez k o n tr
rew olucyjne bandy; przeciw 
działanie kon trre w o lucy jne j a- 
g ita c ji, prowadzonej przez w ro 
gich agentów — byłych fraków  
i ła m is tra jkó w ; bohaterska w a l
ka z bandytam i; Szarlej, prze
dzierający się pod osłoną nocy 
przez pierścień oblężenia, n iby 
Skyzetuski z oblężonego Zba
raża.

Jednakże abstrahując nawet 
od prawdziwości konkretnego 
zdarzenia, trzeba stw ierdzić, że 
obraz wsi nie jest typowy. A u 
to r pokazuje kolum nę samotną, 
działającą w  masie sterroryzowa 
nego przez grasujących ba n 
dytów , biernego chłopstwa, 
wśród którego zachowały się 
przecież żywe tradyc je  rew o
lucy jnych  s tra jkó w  1936 r „  żyła 
pamięć o krzyw dzie  chłopskiej. 
N ie w idz im y pomocy czy nawet 
ob jawów sym patii ze strony 
biedoty, nie w idz im y dw ustron
nego sojuszu robotniczo-chłop
skiego. Pamiętać też należy, że 
reform a rolna, lik w id u ją c  feu
dalny przeżytek — własność ob- 
szarniczą, była w interesie ca
łego chłopstwa pracującego, nie 
ty lk o  biedoty.

*
M im o w y tkn ię tych  usterek 

nasycona bogatą treścią, ż a r li
wa ideowo, piękna książka 
Brandysę jest w  porów naniu z. 
poprzednim i tom am i cyk lu  po
ważnym krok iem  naprzód na 
trudne j drodze realizm u socja
listycznego. Świadczy ona o da l
szym rozw oju ta len tu  Brandysa, 
pisarza w ysok ie j klasy, przeży
wającego obecnie okres śm ia- 
łj'ch  poszukiwań twórczych.
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